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Z bieżącej chwili.
Lwów 27 czerwca.

Rzymska Tribuna z d. 22 bm. ogłosiła ar­
tykuł Chrispiego o Chinach. Stary eksminister 
ubolewa nad nieczynnością Włoch, co zwala na 
niekonsekwentność zewnętrznej polityki włoskiej, 
zmieniającej się z każdą zmianą gabinetu. Crispi 
tak kończy: „Tym razem chodzi nie o przedsię­
biorstwo kolonialne, co do którego możnaby się 
zapytać, czy na co się przyda, tylko o „krwawą 
biesiadę'1 z k t ó r e j u c z e s  t n i c y n o w e  ł u ­
py  odn i o s ą ' - .

Zdawałoby się, wobec strasznego narazie 
położenia • mocarstw w Chinach źe stary cynik so­
bie dworuje. Bynajmniej! Z a c h ł a n n o ś ć  n i e ­
m i e c k a  już gotuje biesagi na te łupy. Berliń­
ski telegram Nowej Pressy donosi:

„Koła niemieckie, które mają interesy w 
Chinach, zajmują się j u ż  t e r a z  pytaniem, ja ­
kich kompenzat zażądać ma gabinet berliński 
za szkody, które wskutek niepokojów w Chinach 
ponieśli poddani niemieccy. Czy mocarstwa w 
ogóle zabiorą się do nowych nabytków terrytory- 
-alnych w Chinach, to jest jeszcze niepewnem. W 
razie gdyby do tego przyszło, spodziewają się 
owe koła, że Niemcy nie będą szukały żadnych 
nowych nabytków w nędznych i jałowych stro­
nach północnych, ale pójdą za radą byłego po­
sła w Pekinie br. Heykinga, który ciągle za tem 
przemawiał, aby się Niemcy usadowiły na jakim 
pnnkcie Chin południowych, gdzie właściwie leżą 
bogate chińskie obszary produkcyjne".

Nie wiemy tu, co więcej podziwiać: czy
naiwność, z jaką prusactwo nagle przyznaje, że 
całe sławne Kiaoczau wraz z niemiecką sferą 
wpływu w Szantungu w istocie funta kłaków 
niewarte, choć to przecie nie tak mizerackie i 
jałowe strony — czy też naiwność, z jaką za- 
ćhłanność krzyżacka sięga apetytem ku połud­
niowym stronom Chin. Wprawdzie ks. Henryk 
pruski (brat cesarza) płynął aż do Hankowa, ale 
całe dorzecze Yangtsekiangu Anglia uważa za 
swoją własność i z pewnością nie dopuści tam 
swego rzekomego brata germańskiego z Berlina. 
Poniżej Japonia rości sobie pretensye do wyzy­
sku, a ńk dalszym południu już oddawna urzą­
dzają się Francuzi jakby na własnem już gospo­
darstwie.

Czyż zachłanność krzyżacka myśli swe- 
mi drobnemi siłami wyrugować stamtąd takich 
potentatów, jakimi są tam Anglicy, Japończycy, 
Francuzi. Czy myśli, że oni uznają oczy krzyża­
ckie za tak urocze, iż dla nich swoje interesy 
poświęcą?

Wiadomo zresztą, źe na spodzie teraźniej­
szej, przymusowej zgodności mocarstw tkwi 
wzajemna niewiara. Za kilka tygodni zbiorą się 
znaczne siły mocarstw na wodach chińskich; 
nawet Ameryka poczyniła, jak donosi telegram 
w a s z y n g to ń sk i „nadzwyczaj rozległe zarządzenia, 
aby być przygotowaną na wszelkie możliwe wy­
padki w Chinach". Czyli innemi słowy, aby nie
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Obrazek z życia wiejskiego
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Mieczysław Piniński.
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Wszystko to przecież nie wystarczało; rwe­
tes i harmider panował coraz to gorszy. '„Pan 
goszcz" pierwszy, który miał dostać herbatę klął 
siarczyście i utrzymywał, że to nie jest żadna 
herbata tylko pomyje — no i rób co chcesz, on 
miał takie przekonanie. Gość drugi ten „od wód­
ki" otrzymał na pozór to czego zażądał, ale cóż 
z tego, kiedy przeważną jej ilość rozlaną na tac­
ce wsiąknął w siebie gugiel, czem rozzłoszczony 
„pan goszcz“ guglem rozmokłym niby gąbką pal­
nął „myszuresa" po jego rudą czupryną porosłej 
czaszce. Trzeciemu—a musiał to być już ostatni 
jakiś grymaśnik z pod ciemnej gwiazdy temu 
znowu nie podobało się, iż na szklance, którą 
myszures Dudio świeżo co z kieszeni kubraka 
wyjął, widniały odciski jego palców — i nie na­
myślając się długo postąpił z tą szklanką tak, 
jak jego poprzednik z guglem. Podobne sceny po­
wtarzały się co chwila, ale myliłby się zasadni­
czo ten, ktoby przypuszczał, iż sprawiały one 
jakąkolwiek przykrość państwu Duftom lub me- 
szuresowi Dudiowi. Skutek był właśnie wręcz 
przeciwny. Pani Chaimowa była po każdem po- 
dobnem wydarzeniu coraz to żwawszą, ferty-

pozwolić żadnego obłowienia się innym mo­
carstwom.

Przedewszystkiem gotuje się R o s y  a. Lon­
dyńska Daily M ail, często nie źle informowana 
z Petersburga donosi, źe na ostatniej audyencyi 
Murawiewa car wyraził się z ogromnym gnie­
wem o braku wiadomości z Chin i o tak zna­
cznych stratach w oficerach i żołnierzach rosyj­
skich pod Taku, poczem dodał: „Reprezentanci
rosyjscy w Pekinie spali". I to miało być powo­
dem apopleksyi i zgonu Murawiewa. Mniejsza o 
to, czy to prawda, ale faktem, bo publicznie 
ogłoszonym ukazem jest, że car nakazał posta­
wić na stopie wojennej wszystkie wojska nad- 
amurskiego okręgu wojennego, a nadto powołać 
pod broń także rezerwy amurskiego i sybirskie- 
go okręgu.

Zarazem donoszą pisma rosyjskie, źe od 1 
lipca otwartą zostanie łatwa stosunkowo k o m u -  
n i k a c y a  P e t e r s b u r g a  z Portem Artura — 
a to : Petersburg-Irkuck pociągiem pocztowym 
12 dni, Irkuck-Strjeteńsk przez Bajkał 4 dni, 
Stijeteńsk-Chabarówka (parowiec) 7 dni, Chaba- 
rówka na Nikolskoje do Portu Artura 6 dni, 
razem 24 dni. Nadto między W ł a d y w o s t o -  
k i e m  a P o r t e m  A r t u r a  mają już tego la­
ta kursować pociągi robotnicze, gdyż roboty na 
tym szlaku szybko postępują.

lustro-Węgry w Chinach.
Lwów d 27 czerwca.

Tak zwany „bóg madiarski" nie ma nic do 
sprofitowania w Chinach, więc też ekstrapatryo- 
ci madiarscy jak zdawna, tak zwłaszcza teraz 
podnosili krzyk przeciw rozwijaniu bandery au- 
stro-węgierskiej na wodacb wschodnio-azyaty- 
ckich, bo to kosztuje, a Węgry część tych ko­
sztów ponosićby musiały. A nuż zachciałoby się 
gabinetowi wiedeńskiemu sięgnąć po kolonie i ju  • 
rydyki w Chinach! Gdyby z takich kolonij u- 
śmiechała się jaka taka korzyść dla Węgier, no, 
to z pewnością „bóg madiarski" uważałby za 
psi obowiązek Austryi dobywać z kalety choćby 
ostatni grosz in  gratiam  Węgier.

torpedowiec austro-wągierski „Zenta" re­
prezentował dotąd jedynie monarchię na wodach 
chińskich, japońskich i koreańskich, brał też za­
szczytny udział w ostatniej akcyi mócarstw. Te­
raz wyprawiono także „Maryę Teresę" (należącą 
do taranowców) na wody chińskie. Okręt ten 
miał należeć do wysłanej na ćwiczenia letnie 
eskadry i już od 1 bm. był w pogotowiu, doda­
no mu tylko więcej żołnierzy i odpłynął w nocy 
z dnia 21 na 22 bm. Pester Lloyd  stara się 
wyjaśnić ekstramadiarom, że to jest konieczne.

Tym więc, którzy umierają ze strachu na 
myśl, źe nuż także Austro-Węgry gotowe się do- 
praszać miejsca przy suto zastawionym stole 
chińskim, tłumaczy organ gabinetu wiedeńskiego, 
że o nabytkach kolonialnych zgoła mowy nie 
ma. A skoro tak jest, to czegóż austro-węgier- 
skie okręty wojenne szukają na Wschodzie azya-

czniejszą i bardziej uśmiechniętą, a Dudio ró­
wnież bez najmniejszych oznak urazy lub nie­
chęci, notował skrzętnie w pamięci swojej otrzy­
mane kuksy i szturkańce. Przyjdzie czas — a 
wszystko to doliczy się do rachunku, a tymcza­
sem niech się państwo trochę pobawią. Rokowa­
ło to nawet wcale dobry jarmark, iż państwo 
„ochotne" do zabawy, skoro się bowiem tak ra­
źno zaczynało z miejsca, kto wie, co będzie no­
cną porą. „Noc ma swoje prawa" nie na pró 
źno istnieje takie legendarne czy przysłowiowe 
powiedzenie, a w tego rodzaju zwrotach mieści 
się — jak wiadomo — mądrość narodów. Tak to 
rozważała i kombinowała pani Chaimowa, podo­
bnie i Dudio, tylko sam Ohaim, ten, jak się 
zdaje, nic nie myślał i nic nie rozważał, tylko 
szjapał filcowemi pantoflami — i śpiewał.

Bolesławski po oddaleniu się troskliwego 
swego opiekuna starego Pinia, nie długo pozo­
stał sam w pokoju. Niebawem odchyliły się drzwi 
wiodące do sąsiedniej ubikacyi, skąd już od dłuż­
szego czasu hałaśliwy gwar niezupełnie trzeźwych 
głosów dolatywał i na progu pojawił się człowiek 
lat średnich, o zdrowej, wiatrami opalonej cerze, 
sympatycznych, chociaż dość zwykłych rysach 
twarzy i niebieskich, prawdziwie słowiańskich 
poczciwych oczach. D przybyłego znamienną by­
ła tylko widocznie przedwczesna siwizna zaró­
wno na głowie, jako też na brodzie, której je ­
den koniec nerwowym, nałogowym ruchem czę­
sto skubany, był znacznie krótszy od drugiego. 
Ubrany był czysto i starannie, chociaż wido- 
cznem było, źe zarówno odzież, jak i obuwie po­
chodziły z rąk prowincyonalnych rzemieślników.
Jednocześnie z pojawieniem się tego przybysza 
doleciały do uszu pana Józefa szydercze uwagi 
butnym głosem przez kogoś w sąsiednim pokoju

tyckim ? Otóż 1) są Austro-Węgry mocarstwem i 
chcą za mocarstwo być uważane, są przeto obo­
wiązane czynić co należy dla zachowania swego 
stanowiska i powągi. A przeto muszą oraz tak, 
jak każde inne mocarstwo, spełniać odpowiednie 
obowiązki międzynarodowe i wszechświatowe 
Pociąga to za sobą ofiary, jak właśnie teraz i 
nędzarska byłaby to polityka, gdyby monarchia 
obecnie albo wcale była reprezentow aną w da­
lekiej Azyi albo tylko mizernie.

A 2) posiada tam monarchia bardzo realne 
interesy, których bronić musi. Ma w Chinach po­
selstwo, konsulaty i wielu poddanych, którzy 
zawsze i wszędzie mają prawo liczyć na skuteczną 
opiekę własnego państwa. Monarchia nie może 
swoich poddanych zostawić na łasce fanatycznych 
Chińczyków, ani leź żebrać u innych mocarstw, 
aby się opiekowały jej poselstwem, konzulatami 
i poddanymi. A przecież, nie mówiąc o innych 
mocarstwach, Włochy mają już tam cztery okrę­
ty wojenne.

Pester Lloyd powiada między innemi: „Czy 
to zaś tak miła rzecz i pocieszająca, źe nasza 
monarchia rezygnuje z nabytków terrytoryal- 
nych na dalekim Wschodzie i w chwili nowego 
podziału świata poprzestaje na roli chudego poe­
ty, w to na razie nie wchodzimy, chociaż wła­
śnie przy tej sposobności byłoby wiele do powie­
dzenia."

Otóż z tego co powiedzieli tacy mężowie, 
jak ks. biskup szantuński Anzer w Módlingu a 
poseł austryacki na dworze chińskim br. Czikann 
we Wiedniu, wiemy autentycznie, że bez straszę 
nia Chińczyków, bez wywierania terroryzmu na 
rządzie pekińskim, a więc bez żadnych państwo­
wych wysiłków zbrojnych i pieniężnych mogłaby 
monarchia austro-węgierska zająć bardzo korzy­
stne stanowisko w Chinach — byle tylko kupcy 
i przemysłowcy jej posiadali trochę rozwagi i 
odwagi.

Źe zaś Chińczycy nigdy nie 'będą mogli po­
mawiać Austro-Węgier o jakoweś plany zabor­
cze, albo dla Chiu ubliżające, sądzimy przeto, że 
kupcy i przemysłowcy austro-węgierscy byliby 
owszem bardzd mile przyjmowani przez Chińczy­
ków. Wszak drobna Belgia, która tylko parę 
statków strażniczych posiada, ulokowała się z 
olbrzymiemi kapitałami w Chinach i Belgijczy 
kom dano koncesyę na budowę ogromnej kolei 
Pekin-Hankow. Zestawiwszy te okoliczności z po­
wyższym ustępem Pester Lloyda, łatwo ztąd 
wysnujemy wniosek, że hr. Gołuchowski myśli 
właśnie dla Austro-Węgier o takich nabytkach w 
Chinach, o jakich mówił ks. biskup Anzer i br. 
Czikann.

Cała potęga Anglii, Francyi a zwłaszcza 
Niemiec polega na niezmiernym rozwoju ich han­
dlu a dalej i przemysłu, które dostarczają fun­
duszów na arniię i floty i na przedsiębiorstwa — 
tymczasem Austro-Węgry drzemią w zastoju, i 
przez to pozostają daleko w tyle poza innemi mo­
carstwami. I rzecz to wiadoma, że wzrastającym 
ciągle wymogom militarnym i w ogóle zwykłym 
państwowym w niedalekim już czasie nie będą

wygłaszane. „Oho! Marczak idzie między panów 
romansować, może go tam jakim baronem zro­
bią, bo i tem szlachectwem swojem to już dość 
się nadyma — na dach romansować, na dach 
Marczak". Resztę tych dowciwnych przytyków 
zagłuszył ochrypły śmiech kogoś trzeciego oraz 
słow a: tysiąc... panie tego... ten Gabrylewicz jak 
ci konceptem ruszy, to po pod same „ziobra" 
zajedzie — bodajcie... Na twarzy tego, do któ­
rego owe kpiny zwracano, zauważyć można było 
tylko nerwowe, jak gdyby bolesne drgnienie mu- 
skułów - brutalne jednak koncepta pozostały bez 
odpowiedzi. — A, pan Marczyński — rzekł na po­
witanie Bolesławski — podnosząc się z miejsca. 
Nowy znajomy nasz skłonił się z daleka, wpra­
wdzie z należytem uszanowaniem, jednak bez 
wszelkiej przesadnej uniżoności, następnie je­
dnak zauważywszy, iż Bolesławski doń podcho­
dzić zamierzał, zbliżył się i nastąpiło powitanie.

Marczyński był rządcą jednego z większych 
majątków okolicznych, własności małoletnich a 
gdy opiekunowie ich, mieszkający w innych zu­
pełnie stronach, interesami pupilów przeważnie 
tylko na podstawie przedkładanych ksiąg się zaj­
mowali, zaś reputacya Marczyńskiego pod każ­
dym względem wzorową była, przeto był on w ła­
ściwie samodzielnym kierownikiem znacznego 
obszaru ziemi, oraz paru z tem połączonych dość 
ludnych włości.

Bolesławski spotykał się z nim wielokro­
tnie a były to sposobności tego rodzaju, jak 
likwidacye gradowe, ocenianie majątków ziem 
sKich, czy też drobnych parceli gruntowych dla 
wykupna na cele publiczne, dla pożyczek, dla 
działów i tern podobne powszechnie znane al- 
truistyczne czynności, wyznaczane przez różne 
instytucye finansowe tak zwanym mężom zaufa-

w stanie podołać, jeżeli przemysł i handel świe- 
żemi a obfitemi źródłami nie zasilą skarbu au- 
stryackiego i węgierskiego.

Czyż to nie groźny znak, źe dochody au- 
stryackich kolei państwowych nie dopisują i rząd 
czuje się zmuszonym do takiego ostatecznego 
środka, jak podwyższenie taryf od transportu 
węgla, cukru i nafty, a więc od powszedniego 
chleba ludności wogóle i przemysłu!

W szturmie na forty Taku brali udział 
także oficerowie „Zenty" i 20 żołnierzy i bardzo 
dzielnie się spisali, zwłaszcza chorąży liniowy 
Stenner i kadet Petri. Bandera austro-węgier­
ska powiewa obok niemieckiej na forcie połu­
dniowym. Z osady „Zenty" stoi 30 ludzi w Pe­
kinie, 25 przy oddziale admirała Seymoura, 
przy konzuiacie w Czifu (Ghefoo) 15 ludzi. 
„Zenta" nabrawszy w Czifu węgla, całym pędem 
pary wróciła do Taku

M u f t i  j r o s M  cywilizacyi.
Bezprzykładna w dziejach walka rządu 

pruskiego z zacnemi polskiemi paniami w Księ­
stwie, które wobec biednej dziatwy polskiej speł­
niały szlachetne dzieło miłości bliźniego, skoń­
czyła się epilogiem w sejmie w formie odrzu­
cenia petycyi drewej Kożuszkiewiczowej i panny 
Łaszewskiej. Ten epilog parlamentarny jest cięż 
kim policzkiem dla całej cywilizacyi i postępu 
ludzkości na schyłku 19 a u progu 20 wieku.

Na wieczną tedy rzeczy pamiątkę — pisze 
Dziennik Poznański — aby potomność poznała 
a dziejopis mógł należycie ocenić te zapasy rzą­
du potężnego państwa pruskiego ze słabym od­
łamem narodu polskiego, przykutym z woli losu 
do rydwanu pruskiego, podajemy mowy, jakie 
na odnośnych dwóch posiedzeniach sejmu wy­
głoszono z ławy ministrów i łona izby, a w któ­
rych jako występek polityczny scharakteryzowa­
no postępowanie pań, które z poświęceniem oso- 
bistem usiłowały zaspokoić głód duchowy bied­
nej dziatwy polskiej.

Mowa referenta komisyi szkolnej dra Ider- 
hoffa konserwatysty;

Niejaka drowa Koźuszkiewiczowa z Jeżyc 
prosi o udzielenie jej konsensu na nauczanie 
dzieci. Udzielała już poprzednio nauki w Jeży­
cach, urządziwszy prywatną szkołę a nie uzys­
kawszy na to poprzednio pozwolenia. Sądziła, 
jak twierdzi, że na mocy świadectwa uzdolnienia 
posiada prawo do nauczania dzieci. Zabroniono 
jej tego pod grozą 100 mr. kary pieniężnej, za­
niechała też dalszego nauczania dzieci. Zwróciła 
się potem do rejencyi poznańskiej ż  prośbą, żeby 
jej udzielono konsensu, wniosek jej jednak od­
rzucono. Zażaleniem zaniesionem do ministpa, 
nic nie wskórała. Prosi teraz sejmu, żeby się 
wystarał o udzielenie konsensu nauczania dzieci.

Jak w komisyi oświadczył komisarz rządo­
wy, odmówiono jej dla tego konsensu na nau-

nia, czyli, co prościej brzmi porządnym lu­
dziom.

Przy sposobnościach takich, z czem nieraz 
połączoną była kilkugodzinna jazda jednym prze­
działem wagonu lub jednym wózkiem, zbliżyli się 
ci dwaj ludzie do siebie, poznali wzajemnie i 
wzajemnie wysoko poważali. Było to zbliżenie, 
być może nawet że więcej jak zbliżenie, może 
raczej pociąg wzajemny dwóch dusz bezwiednie 
powinowatych, ale pozory zewnętrzne nie zdra­
dzały tego bynajmniej. Obydwaj mieli usposobie­
nia nader mało ekspanzywne. Nie krępował ich 
nawet ów potężny manekin, zwany konwenan­
sem towarzyskim. Na to obydwaj — byli zanadto 
rozumni. Nie dzieliła ich również owa hierarchia 
społeczna, której najbliższym przykładem mogły 
być nie daleko szukając tu na jarmarkach na 
dawane im odmienne tytulatury, jako to dla je­
dnego „Wielmożny pan dziedzic" a dla drugiego 
„Szanowny pan rządca" — to wszystko nic nie 
rozdzielało i nie mogło właściwie rozdzielać 
dwóch rozsądnych i sympatyzujących z sobą lu­
dzi — a przecież stosunek pomiędzy nimi był 
zawsze chłodny i etykietalny. Marczyński nie 
chciał się wpraszać w poufałość — Bolesławski 
nie chciał się narzucać z przyjaźnią. Pierwszemu 
wytykało jego otoczenie w sposób głupi i ruba­
szny za najmniejszym pozorem „pchanie się ' do 
panów, drugiemu wytykanoby niewątpliwie gar­
nięcie się do ludzi „innej sfery" a stąd już kilka 
tylko drobnych kroczków i cokolwiek fantazyi u 
krytyków —- ci zaś zawsze są pod ręką — a 
przyehodzą jak litery w alfabecie jedno za dru- 
giem burzycielstwo, demagogia, rewolucya, so- 
cyalizm. Tak to się już szablonowo dzieje u nas 
a jednocześnie utyskują zgryźliwi, lamentują tkli­
wi, klną cholerycy i spazmują romantycy, iż

czanie dzieci, że rejencya nie może uznać po 
trzeby takiej szkoły prywatnej, a przeciwnie o- 
bawja się, by taka szkoła prywatna nie była 
służyła agitacyi polskiej i polskiej propa­
gandzie (!).

W takim stanie rzeczy uchwaliła komisya 
zalecić sejmowi przejście nad petycyą do po­
rządku. Powtarzam to polecenie.

Mowa komisarza rządowego tajnego radcy 
dra Preischego :

Imieniem ministerstwa oświaty (!) proszę 
panów, żebyście przyjęli wniosek swej komisyi 
szkolnej przejścia do porządku dziennego nad 
petycyą drowej Kożuszkiewiczowej. Referent zu­
pełnie słusznie nadmienił, źe petentka urządziła 
małą polską szkołę w swym domu bez pozwole­
nia władzy.

Poseł Motty wywodził przed chwilą, że aby 
udzielanie dzieciom nauki przez jakąś prywatną 
osobę uznać za szkołę, jak w tym wypadku u- 
dzielanie nauki przez doktorowę Kożuszkiewi- 
czową, trzeba wykazać, iż nauczyciel czy nau­
czycielka taka pobierali od-swoich uczniów ja ­
kiekolwiek wynagrodzenie za naukę, a doktoro­
wa Koźuszkiewiczowa żadnego wynagrodzenia za 
swój trud od uczniów swoich nie pobierała. Po­
gląd posła Mottego jest błędny. Doktorowa Ko- 
żuszkiewiczowa uczyła bez pozwolenia władzy 
szkolnej pewną liczbę dzieci w swym domu 
przez pewien czas języka polskiego. Szkołę zam­
knięto i gdy rzeczona pani po zamknięciu wnio­
sła o pozwolenie na przywrócenie tej nauki, od­
mówiono jej pozwolenia, tak jak nie udzielono 
go wielu innym polskim paniom które się o po­
dobne pozwolenie zgłosiły (!).

Nie możemy przyznać, żeby istniała po­
trzeba urządzania takich prywatnych szkół. Za­
daniem szkół elementarnych nawet w dwujęzy­
cznych obwodach jest pielęgnowanie krajowego 
(vaterliindisch) każdemu Prusakowi i każdemu 
Niemcowi koniecznego i niezbędnego języka nie­
mieckiego, a nie obcego (!) języka, o ile zaś po­
trzebna jest i pożądana polska nauka religii i u- 
łatwienie jej przez naukę czytania i pisania po 
polsku, to dzieje się to w dostatecznej mierze w 
szkołach publicznych. Od roku 1894 wyrainje 
zarządzono, źe we wszystkich szkołach, w któ­
rych na wyższym i średnim stopniu nauki reli­
gii ułSiefla się^jro polsku — dzieje się to naj­
więcej w szkołach wiejskich — ma być urzą­
dzona na średnim stopniu także nauka czytania 
Opisania po polsku, o ile rodzice zażądają u- 
działu swych dzieci w tej nauce. Jeżeli rodzice 
z tego urządzenia korzystają, to i skutek jego 
jest dostateczny. Co prawda, to często nie bar­
dzo z niego korzystają. W wielu szkołach, na­
wet w przeważnie polskich obwodach nie biorą 
dzieci wcale udziału w tej nauce, albo bierze go 
stosunkowo mało dzieci. Wielu rodziców tej 
nauki języka polskiego nie musi, jak stąd wno­
sić można, zbyt gorąco pragnąć, skoro do tego 
potrzeba osobno ich zachęcać.

Ta nauka czytania i pisania po polsku za­
prowadzoną została- w szkołach publicznych w

żadna organiczna praca nie chce objąć ogółu, a 
tylko koterye i koteryjki jak grzyby po deszczu 
rosną i wiodą pomiędzy sobą lilipucie wojnę. 
Ależ w tych warunkach inaczej być nie może. 
Jakże bowiem ma się zbratać kanarek w klatce 
z wróblem, który na dachu gdzieś marznie. 
Mniejsza z tem, która z tych dwóch ról przyje­
mniejsza czyli raczej nieznośniejsza ale wspólno­
ści między nimi pewno nie ma żadnej.

Wypuśćcie kanarka na wolność i spróbuj­
cie co z tego będzie, być może, że nawet bar­
dzo piękna i pożyteczna odmiana ornitologiczna 
się wyrodzi. Przyroda, ta wszechpotężna, twór­
cza nieśmiertelna przyroda tylekroć razy już 
poprawiała błędy ludzkie, a człowiek ów marny 
atom, którego ona wydała, on chce ją  więzić i 
krępować. Dużo by na ten temat powiedzieć się, 
dało — ale nie wiele na korzyść ludzi...

Pomiędzy znajomymi -rozpoczęła się banal­
na, jak zazwyczaj na początek pogadanka.

— Pan za interesami? — rozpoczął Bole­
sławski.

— Tak — odrzekł, kręcąc brodę i w zie­
mię patrząc, widocznie sceną przy wejściu swo­
jem trochę zażenowany i przygnębiony Marczyń­
ski -  chciałbym coś sprzedać, coś kupić, lub 
chociażby coś się dowiedzieć — jak to zwykle 
bywa _  dodał już niedbale pomrukując i my­
śląc zapewne o czem innem, przyczem w skuba­
niu brody nie ustawał ani na chwilę.

(C. d. n.)

kapelusze, krawaty, rękawiczki, koszule 
skarpetki, laski, parasole, kalosze etc. B **
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tej nadziei, że przez to przestaną istnieć prywa­
tne urządzenia szkolne, których często naduży­
wano do popierania narodowych polskich aspi- 
racyi (!?) Nadzieja ta zawiodła. Właśnie po tem 
powstała jeszcze większa liczba takich małych 
szkół (?) prywatnych i to bez pozwolenia wła­
dzy. Tak n. p. całe miasto Poznań miało zostać 
zarzucone siecią takich szkół prywatnych, w 
którychby polskie i niemieckie (?) dzieci uczyły 
się języka polskiego. Więcej niż sto przestróg 
względnie mandatów karnych wydano w zeszłym 
i zaprzeszłym roku z powodu niedozwolonego u- 
rządzenia tej nauki. Podobne urządzenia zapro­
wadzono w miejscowościach, sąsiadujących z Po­
znaniem i w niektórych powiatach obwodu re- 
jencyi poznańskiej. Liczne osoby, a mianowicie 
panie i panny oświadczyły się z gotowością u- 
dzielania nauki polsktej. Założono nawet towa­
rzystwo pod nazwą „W arta" które w statutach 
zachęca członków do urządzania i popierania 
tej prywatnej nauki.

Rząd żadną miarą nie mógł ścierpieć, żeby 
w jego obwodzie inspekcyjnym masami-powsta­
wały szkoły pokątne (!?) usuwające się z pod 
kontroli jego, których działalności nie można 
było należycie kontrolować, szkoły, których cele 
i zamiary sprzeciwiały się intencyom, jakie ma 
wydział szkolny odnośnie do szkół w Poznań- 
skiem i które stanowić mogły również tyle 
ognisk agitacyi.

Jakiż tedy ma być główny cel tych małych 
szkół prywatnych? Popieranie religijnego wy­
kształcenia dzieci nie może być uważane za 
główną rzecz, tylko zamierza się tu wypełniać 
polityczne zadania (!?) jak to już zaznaczył mi­
nister oświaty w tegorocznych obradach etato­
wych, gdy była mowa o polskich szkołach pry­
watnych. Trzeba się było obawiać, że te szkoły 
w rękach polskich agitatorów miały się także 
stać środkiem do poparcia ich celów, że te pol­
skie szkoły przeciwdziałają skutkom szkół nie­
mieckich, niemieckiej oświacie, że jak to się już 
dawniej działo, razem z nauką języka wpaja- 
noby dzieciom także narodowe polskie idee i że, 
jak to się gdzieindziej stało, pociąganoby do tej 
nanki i takie dzieci, które już dostateczne zro­
biły postępy w niemieckiem, aby je  dla polszczy­
zny utrzymać lub pozyskać.

Zakaz wydany przez rząd opiera się zu­
pełnie na przepisach, odnoszących się do szkół 
prywatnych, a mianowicie na najwyższym roz­
kazie gabinetowym z dnia 10 czerwca 1834 r. 
i na wydanej na tej podstawie instrukcyi mini- 
steryalnej z dnia 31 grudnia 1839 r. Żadnej 
prywatnej szkoły nie wolno urządzać bez po­
zwolenia rządu, a szkoły takie ma być wolno 
tam urządzać, gdzie istnieje rzeczywista potrze­
ba i gdzie publiczne szkoły nie dają młodzieży 
dostatecznej nauki. Te premisy w przypadku 
obecnym nie istnieją.

Proszę panów ponownie o przyjęcie wnio­
sku waszej komisy i szkolnej.

Po wyczerpującej odpowiedzi posła ks. 
Stychla, konserwatywno-narodowo-liberalna par- 
tya przeforsowała zamknięcie dyskusyi, tak że 
mógł już tylko przemówić referent komisyi, kon­
serwatysta dr. Iderhoff, który przemówił krótko 
w te słowa:

Poprzedniemu mówcy nie są jasne deduk- 
cye komisyi, choć sądzę, że te dedukcye już po­
dałem. Komisya była zdania, że istniała tu pry­
watna szkoła i była tego zdania w danych oko­
licznościach nietylko na podstawie samego § 18, 
ale także na podstawie dalszej instrukcyi z 26 
września 1840 r.

Wedle niej należy i bezpłatne szkoły uwa­
żać za szkoły prywatne, jeżeli w nich dzieci 
z różnych rodzin — bez łączenia się owych ro­
dzin w tym celu — pobierają naukę. Komisya 
zbadała następnie na podstawie § l potrzeby 
takiej szkoły i z podanych powodów odpowie­
działa na to pytanie odmownie.

Mogę tylko ponownie zalecić wniosek ko­
misyi.

Rezultat był ten, że zwyciężyła reakcya, 
szowinizm i nietolęrancya. D-rowej Koźuszkie- 
wiczowej, egzaminowanej nauczycielce, nie wol­
no bezpłatnie udzielać biednym dzieciom polskim 
aauki ich języka ojczystego!

Czyż to nie wspaniały pomnik pruskiej „to- 
lerancyi" i „kultury*.

WYŚCIGI
Lwów d. 27 czerwca.

Wczorajsze wyścigi nie zgromadziły rów­
nież tłumów publiczności a zdarzeniem dnia by­
ło to, że w czasie drugiego biegu oficerskiego z 
przeszkodami spadło aż czterech jeźdźców, z 
których dwóch a mianowicie Rotterdam i See- 
bald odnieśli cięższe uszkodzenia, a wedle opo­
wiadań koń por. Kollera „Lisbeth" złamał so­
bie nogę.

W pierwszym biegu sprzedaży ogierów 
biegały cztery konie, z których pierwszy przy­
był Siemieńskiego Stanisława „Lemiesz" drugim 
był „Pługu p. Schindlera, a trzecim „Kur- 
macher" Zakrzewskiego. Totalizator płacił za 10 
koron 42.

W drugim oficerskim biegu z przeszkodami 
brało udział pięć koni, z których pierwszy u me­
ty stanął „Chorąży" por. Kollera, drugi „Cham* 
Brzozowskiego, a trzeci „Clou“ Fibicha. Totali­
zator płacił za 20 koron 25.

W trzecim biegu przychówku stad półkrwi 
brały udział trzy konie. Pierwsza przyszła klacz 
Stawiarskiego „Rezeda* druga „Plaything" ze 
stada Czamokoniec, a trzecia „Licho bez szlar-

ki* ze stada Ostaszewskiego. Totalizator płacił za 
10 koron 15.

Do czwartego biegu płaskiego stanęły trzy 
konie. Nagrodę 2000 koron wziął „Balek* p. Zan- 
gena, druga przyszła do mety „Alice" p. Schin­
dlera a trzeci Oskara Potockiego „Tatin“. Tota­
lizator płacił za 10 kor. 24 kor.

W ostatnim biegu z płotami z czterech koni, 
które się ścigały, pierwsza przyszła „Walkuere" 
Siemieńskiego, druga „Dylągówka" Boisheberta a 
trzeci Bartoscha „Darley". Totalizator płacił za 
10 kor. 45 kor.

Wyścigom sprzyjała piękna pogoda. Nastę- 
ne w czwartek.

Prosimy o wczesne odnowienie 
przedpłaty na „Gaz Mar/1 na 

trzeci kwartał b. r.

Abonenci Gazety Narodowej mogą abono- 
waó tygodnik w arszaw ski illustrowano-nutowo- 
literacki p. t. Echo m uzyczne, tea tra ln e  1 a r­
tystyczne  po cenie zn iżonej wynoszącej — 
— 1 K oronę — miesięcznie. Echo warszaw­
skie mieści obfity dział lite ra c k i: sylw etki, 
k rytyki, atndya, inform acye dla nauozycieli 
i uczących się m uzyki, powieści, nowelle ko- 
medye, m onologi; illu s tracy e : portretów , gm a­
chów, soen, obrazów, oraz bogaty dział nu to ­
wy, zaw ierająoy utw ory na fortepian ze w szyst­
kich dziedzin sztuki (klasycznej, pedagogicz­
nej, salonowej i tanecznej), na skrzypce, do 
śpiewu z baczeniem  na nowości zagraniczne 
i na utw ory oryginalne, mianowicie ostatnie 
kompozycye operowe i estradowe

K R O N I K A .
Lwów, dniu 27 Czerwca.

Zaplsri osobiste. Prezes Koła Polskiego p. 
Jaworski przybył dziś do Marienbadu.

Namiestnik hr. Piniński przybył w środę do 
Wiednia.

Prezydent wyższego sądu krajowego dr. 
Tchórznicki przerwawszy wizytacyę sądu sano­
ckiego wyjechał do Wiednia, aby jako tajny rad­
ca wziąć udział w uroczystości przysięgi arcy- 
księcia Franciszka Ferdynanda.

Mianowania i przeniesienia. Minister spraw 
wewnętrznych poruczył radcy namiestnictwa dr. 
Czesławowi Niewiadomskiemu kierownictwo sta­
rostwa stryjskiego.

Namiestnik zamianował prsktykanta kon­
ceptowego magistratu lwowskiego Nikodema Ko­
steckiego koncepistą policyjnym w etacie dyrek- 
cyi lwowskiej.

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbowej 
zamianowało komisarza straży skarbowej Szcze­
pana Kozioradzkiego starszym komisarzem stra­
ży skarbowej II klasy w IX randze, a poruczni­
ka Władysława Frydmana komisarzem straży 
skarbowej w X randze.

Galicyjska dyrekcya poczt i telegrafów prze­
niosła zarządcę pocztowego Maryana Jastrzęb­
skiego ze Skały do Stanisławowa, a adjunkta 
budownictwa Artura Słapę ze Lwowa do Stryja, 
poruczając mu kierownictwo tamtejszej sekcyi 
przewodów telegraficznych.

Egzamin z rachunkowości państwowej w 
namiestnictwie złożyły pp. Marya Mischke z Chy- 
rowa i Aniela Krzeczkowska z Podborzec i Piotr 
Bocheński adjunkt podatkowy ze Zbaraża.

Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej bohorodczańskiej z grupy większych 
posiadłości ziemskich rozpisało namiestnictwo na 
dzień 27 lipca.

Rada miejska lwowska zwołaną została na 
posiedzenie na czwartek 28 bm.

Zagadkowa wiadomość, w tych dniach na­
deszła do Lwowa wiadomość z Rzymu, że dr. 
Mikołaj Cyryl Ładyżyński rzucił się do Tybru i 
utonął. Tymczasem Diio donosi, iż znajomy dr. 
Ładyżyńskiego p. Czemarnik, otrzymał od niego 
korespondentki z widokami z Abazyi, Meranu, 
Wenecyi, Rzymu, a w ostatnich dniach dostał 
kartkę od dr. Ładyżyńskiego z Hamburga, w któ­
rej żegnał się ze znajomymi i donosił krótko, że 
wyjeżdża do Ameryki. Dr. Mikołaj Cyryl Łady- 
źyński rodem z Sanoka, ukończył tam w roku 
1888 gimnazyum z odznaczeniem. W ydział pra­
wny ukończył we Lwowie, doktorat prawa uzy­
skał przed trzema laty i zaraz w roku 1899 zło­
żył egzamin adwokacki. Nosił się z zamiarem 
habilitacyi na uniwesytecie lwowskim. Oświad­
czył się ukochanej od lat szkolnych kobiecie ale 
dostał odkosza i to go pogrążyło w melancholię, 
która ostatnimi czasy przemieniła się w silne 
rozdrażnienie nerwowe. Przed pół rokiem został 
zamianowany adjunktem sądu w Delatynie, gdzie 
jednak zdenerwowanie okazało się już tak wiel- 
kiem, że nie mógł urzędować. Przez kolegów był 
łubiany powszechnie. Z wielkiem zamiłowaniem 
uprawiał grę na skrzypcach. Pochodzi z zamo­
żnej rodziny. Ojciec jego, zmarły przed kilku 
laty, był długi czas i aż do śmierci burmistrzem 
sanockim.

Pięćdziesięcioletni jubileusz k płańekt. O.
Jacenty Felisiak, kapłan zakonu OO. Franciszka­
nów obchodzić będzie we Lwowie dnia 29 bm. 
tj. w uroczystość św. Piotra i Pawła jubileusz 
50-letniego kapłaństwa. Uroczyste nabożeństwo 
rozpocznie się o godz. 10 z rana, w czasie któ­
rego będzie stosowne kazanie.

Stowarzyszenia polityczne katolicko-naro­
dowe ukonstytuuje się we Lwowie 29 bm. o 4 
po południu w wielkiej sali kasyna miejskiego. 
Stronników swoich zaprasza na tó zebranie ko­
mitet założycieli, reprezentowany przez pp. Wło­
dzimierza Zawadzkiego, redaktora Ruchu Kato­
lickiego i Ludwika Rydygiera, profesora chirurgu 
na uniwersytecie lwowskim.

Nystroem we wtorek wieczorem o godz. 6 
miał odczyt, w sali ratuszowej. Miał mówić o 
„Uniwersytetach ludowych". Słuchaczy zebrało 
się dużo, zwłaszcza, że wstęp był wolny. Ny- 
stróm mówił po niemiecku stojąc za wysokim 
pulpitem. W gronie jego słuchaczy poważny u- 
dział wzięli lwowscy socyalni demokraci, postę­
powe panie i dużo studentów. Po odczycie zbie­
rano u wejścia składkę na uniwersytet ludowy 
im. Mickiewicza.

Z rusztowania Z wysokości półtora piętra 
na budowie wojskowych koszar na ul. Kurko­
wej spadł we wtorek rano we Lwowie 50 letni 
murarz Franciszek Strzyżowski. Złamał sobie 
nogę i klatkę piersiową tudzież odniósł 
ciężką ranę na głowie. Stacya ratunkowa po 
dorażnem opatrzeniu go odwiozła go do szpitala 
powszechnego, gdzie w kwadrans po przyjeżdzie 
umarł.

Telefony W  Galicy i. Czas krakowski do­
wiaduje się z Wiednia, że w szeregu tak zw. 
drobnych inwestycyj, które wprowadzone zostaną 
łącznie z budżetem prowizorycznym, znajduje 
się także rozszerzenie linii telefonicznej, a w 
pierwszym rzędzie komunikacyi telefonicznej w 
Galicyi, w myśl petycyi towarzystwa dziennika­
rzy polskich i wiecu dziennikarzy słowiańskich.

Sanocka fabryka wagonów ma podobno 
przejść pod zarząd urzędników Niemców, a da­
wny jej właściciel p. Lipiński zamierza się oddać 
życiu publicznemu.

W Pilznie galicyjskie^ wybuchł wielki poe 
żar we wtorek, w którym starostwo dószczętni- 
spłonęło. •'

Za obrazę honoru posła Pawła Tyszkow- 
skiego skazany został po przeprowadzeniu roz­
prawy w sądzie niżankowickim znany socyalny 
demokrata Szymon Wityk na 10 dni aresztu.

Ciemnota ludu. Na prżedmieśclu Bolechowa 
w Wołoskiej Wsi umarła Michałowi Soroce cór­
ka Rozalial Ponieważ chora nie dała się. Czesać, 
gdyż ją  głowa bolała, więjo też i  p a  śmierci jej 
nie czesano. W parę dni po pogrzebie przybyli 
cyganie z całym taborem do Bolechowa. Soro­
kowie poszli do nich po wróżby a cyganki o- 
świadczyły im, że inająteł pó nieboszczce pozo­
stał, ale niewiadomo gdzie. Szukali tedy i ko­
pali koło domu, aż wpadli na domysł, że po­
nieważ nieboszczka nie dała się czesać za życia 
a po śmierci także jej nie czesano, więc ów 
majątek znajduje się we włosach nieboszczki. 
Wziął tedy Michał Soroka łopatę i poszedł w no­
cy na cmentarz, aby odkopać ciało nieboszczki 
i popatrzeć we włosy. Odkopawszy trumnę, od­
krył wieko, podniósł głowę po ciemku, a nie 
mając świecy zaświecił zapałkę, ku swemu je­
dnak przerażeniu spostrzegł, że to nie trup jego 
córki Rozalii. Zakopawszy napowrót obcą sobie 
nieboszczkę, Soroka prosił rano grabarza, aby 
mu wskazał grób córki i opowiedział mu, co 
zrobił. Grabarz doniósł o tem magistratowi bo- 
lechowskiemu. Aresztowano Sorokę, a sąd bole- 
chowski pó spisaniu protokołu sprawę oddał 
prokuratorowi stryjskiemu, pozostawiając Sorokę 
na wolnej stopie.

Egzamin dojrzałości w seminaryum żeń- 
skiem prżemyskiem w dniach od 15 do 25 bm. 
pod przewodnictwem radcy szkolnego L. Dzie- 
dzickiego z 45 uczenie publicznych i 16 prywa- 
tystek zdały: Marya Bakonyiówna, Marya Bie- 
żanka, Stefania Bautzówna (z odzn.) — Ludwi­
ka Brzezowska (z odznacz.) — Eustachia Ciepa- 
nowska, Olga Dobrowolska, Marya Falęcka (z 
odzn.) — Emilia Gałuszkiewiczówna, Balbina 
Germakówna, Michalina Gerulanka, Stanisława 
Haszlakiewiczówna (z odznacz.) — Marya Hau- 
serówna (z odznacz.) — Helena Huńczakówna, 
Zofia Jsajczykówna, Helena Janowska, Leonia 
Juszyńska (z odznacz.) — Olga Karpińska, He­
lena Kleinówna (z odznacz.) — Józefa Kurzejan- 
ka (z odznacz.) - Stefania Kutyrżanka, Micha­
lina Kubalanka, Olga Kupczyńską, Kazimira Ku- 
zianka, Juta Lehrmannówna (fe odznacz.) —- 
Helena Milkówna, Michalina Olechówna, Klara 
Ostrowska (z odznacz.) - "Klementyna Pawli- 
kówna, Aniela Pleskaczówna, Zoila Podgórska, 
Stefania Przybylska, Anna Ratajówna (z odzn.) 
— Anna Rebenówna, Helena Reszytyłowiczówna, 
Anna Swyńczukówna (z odznacz.) — Marya Te- 
binczanka, Zofia Wanieliścianka, Olga Wassia- 
nówna, Eleonora W irthówna (z odzn.) — Marya 
Zającówna, Helena Zaleska i prywatystki: Pela­
gia Bajerowiczówna (z odzn.) — Marya Fihau- 
zerówna (z odznacz.) — Zofia Łubieńska (z 
odznacz.) — Anna Małecka (z odzn.) — Marya 
Skupniewiczówna, Helena Szczepkowska i Helena 
Zamościkówna (z odznacz.)

Egzamin dojrzałości w gimnazyum I t. j. 
polskiem przemyskiem w dniach od 18 do 25 
b. m. pod przewodnictwem delegata rady szkol­
nej krajowej dyrektora gimnazyalnego ze Lwowa 
p. W, Kozioła z 40 uczniów publicznych zdali: 
Józef Axer, Stanisław Batycki (z odznaczeniem), 
Kazimierz Blajer, Seweryn Bodnar, Franciszek 
Bojarski, Jan Czerlunczakiewicz, Józef Grossfeld, 
Chaim Hammerschmidt, Józef Lechowski (z od­
znaczeniem), Majer Lowental, Aleksy Malarkie- 
wicz, Emilian Manasterski, Michał Mazurkiewicz 
(z odznaczeniem), Tadeusz Mossoczy, Jan Muller, 
Pinkas Necheles, Kazimierz Pająk, Kazimierz 
Petyniak (z odznaczeniem), Leon Pleskacz (z od­
znaczeniem), Włodzimierz Podłuski, Stefan Pra- 
czyński, Włodzimierz Prowiński (z odznacze­
niem), Majer Schachter, Abraham Schneebaum, 
Lipę Schorr, Franciszek Sierzęga, Mikołaj Siko­
ra, Adam Skarżyński, Aleksander Spławski (z 
odznaczeniem), Maryan Stampfl, Emil Stąpor (z 
odznaczeniem), Stanisław Szymusik, Aleksander 
Ulm, Władysław Widuch i Józef Mieses prywa- 
tysta.

Proces strażnika skarbowego- W tarnopol­
skim sądzie zakończyła się. onegdaj głośna w 
swoim czasie sprawę,, a mianowicie ten wy­
padek, że w Skale strażnik skarbowy, Stanisław 
Rottenberg bagnetem ranił naczelnika stacyi Ro­
berta Hoszowskiego, a  starszy strażnik Zygmunt 
Wasyłeńko z rewolweru' strzelał do niego i do 
tłumu. Wasyłeńko na wiadomość, że sprawa je­
go oparła się o sąd otruł się, obecnie zaś na 
podstawie werdyktu ławy przysięgłych trybunał 
uwolnił Stanisława Rottenberga od zarzuconej 
mu winy.

Zamach samobójczy z miłości! W Krako­
wie próbowała się otruć niejaka Hermina Patsch, 
która przyjechała z Zakopanego, gdzie onegdaj 
jej narzeczonego pochowano. Próbowała się otruć 
z rozpaczy morfiną, ale ją  odratowano.

Poiary. Dnia 19 b. m. wybuchł w gminie 
Nehrybka, pow. przemyskiego, pożar, którego o- 
fiarą padło 7 zagród włościańskich, łącznej war­
tości 29.930 k.

Dnia 19 b. m. wybuchł o godzinie 7 wie­
czorem w gminie Tatary, pow. Samborskiego, w 
domu włościanina Iwana Saweryna pożar, który 
prócz tego domu zniszczył doszczętnie jeszcze 11 
sąsiednich zabudowań gospodarskich. Szkoda o- 
gólna wynosi do 15.000 k.

W Rzepińeach huczaczkiego powiatu, wy­
buchł 15 bm. około godziny 10 przed południem 
pożar w domu mieszkalnym Stanisława Stankie­
wicza i rozszerzył się na domy mieszkalne Syl­
westra Jezierskiego, Jana Skibińskiego i Edmun­

da Skibińskiego i byłby znacznie większe szkody 
wyrządził, gdyż zagrożone były budynki dworśkie 
hr. Wolańskiej, gdyby wysłana przez starostwo 
ochotnicza straż ogniowa pożaru była nie zloka­
lizowała. Szkoda wyrządzona przez ten pożar wy­
nosi 4000 k

Śmierć pani Zofii Wołodklewiczowej. Z pry­
watnego listu siostrzeńca ś. p. Wołodkiewiczo- 
wej dowiaduje się krakowski Czas, że zamordo­
wana wyjechała z Odessy w czwartek wieczo­
rem w towarzystwie panny służącej Bronisławy 
i drugiej służącej z zakładu odeskiego p. Drze­
wieckiej Niny. Ś. p. Wołodkowiczowa jechała do 
pp. Jaroszyńskich miała wysiąść w Popieluchach. 
W  Odessie wsiedli do jej przedziału 1 klasy ja ­
kiś pan i jakaś pani, których nie znała. Później 
w drodze owa pani przychodziła do 2 klasy do 
panny służącej i z nią rozmawiała. Go się stało 
z tą panią niewiadomo. W Popieluchach przy­
szły obie panny do przedziału pani Wołodkowi­
eżowej, a nie mogąc go otworzyć wezwały kon­
duktora. Na widok zamordowanej Nina zemdla­
ła. Rany były zadane wielkim scyzorykiem, któ­
ry znaleziono utkwiony w poduszkach wagonu, 
a tył głowy był prawie roztrzaskany, śledztwo 
prowadzi źandarmerya. Zarząd kolei południowo- 
zachodnich wysłał z Kijowa dyrektora wydziara 
Glinkę do zbadania sprawy. Go do osoby zbro­
dniarza, to pod tym względem nie ma dotych­
czas wyraźniejszych poszlak. Dosyć już dawno 
miejscowa źandarmerya kolejowa zwróciła uwa­
gę na pewne podejrzane indywiduum, które bez­
ustannie krążyło w pociągach, kursujących mię­
dzy stacyąmi: Słobódką a Popieluchy, ale za-
każdym razem umiejące uniknąć zatrzymania 
przez organy policyi. To samo stało się na kró­
tko przed zabóstwęm pani Wołodkowiczowej. 
Nieznany ów jegomość został spostrzeżony przez 
żandarma na stacyi Kodymce, ale kiedy pociąg 
wiozący go, zbliżał się wolno do stacyi, niezna­
jomy widząc, że jest śledzony, zeskoczył szybko 
na drugą stronę peronu i pędem puścił się do 
pobliskiego lasu. Żandarm zaczął go gonić, ale 
tajemniczy pasażer, obróciwszy się, wystrzelił 
dwa razy z rewolweru, poczem skrył się w za­
roślach. Wobec tego przypuszczają, że zabójcą 
p. Wołodkowiczowej jest owo nie wykryte do­
tychczas indywiduum. Czy pan i pani, którzy 
wsiedli w Oddssie do przedziału p. Wołodkowi­
czowej mają jaki związek ze zbrodnią, czy byli 
poprostu zwyczajnymi podróżnymi, którzy wy­
siedli przed Popieluchami, to wyjaśni dopiero 
śledztwo sądowe, które się tocży w Popieluchach 
i Odessie.

Prooes o boinicę. Jedyny w swoim rodza­
ju proces rozegrał się onegdaj przed sądem sta­
nisławowskim. Trwał kilka lat, a przedmiotem 
jego był spór o bożnicę pomiędzy dwoma obo­
zami starowierców żydowskich. Z jednej strony 
stanęli zwolennicy cadyka sadogórskiego, z dru­
giej zaś cadyka czortkowskiego, obu cudotwór­
ców11.

Przed 50 laty wielbiciele cudotwórcy sado­
górskiego wybudowali bożnicę blisko rynku, a 
własność jej zaintabulowali na niejakiego Tryb- 
fedra. Potem gdy spadkobiercy Trybfedra prze­
szli do obozu wielbicieli cudotwórcy czortkow- 
śkiego, sadogórscy chcieli im bożnicę odebrać, 
ale sąd. orzekł, że wprawdzie bożnica nie jest 
własnością Trybfedrów, lecz też i sadogórczycy 
nie mogą dowieść, żeby do nich bożnica nale­
żała.

wyrok podatkowy. Trybunał administracyjny 
wiedeński — jak nam telegrafują 26 bm. — roz­
strzygnął wczoraj zażalenie wniesione W obro­
nie ustawy przez przewodniczącego galicyjskiej 
apelacyjnej komisyi podatku osobisto-dochodowe- 
go przeciw orzeczeniu tej komisyi w następują­
cej spraw ie: Emerytowany od 1 lutego 1897 in­
spektor kolei państwowych p. Goltenthal, zamia­
nowany został od 1 września 1897 zastępcą dy­
rektora departamentu kolejowego galic. wydziału 
krajowego z płacą 2760 zł. Otóż komisya apela­
cyjna orzekła, że p. Goltenthal winien był w fa- 
syi podatku osobisto-dochodowego na rok 1898 
zeznać całą kwotę 2760 zł. a nie tę część jej, 
jaką mu wypłacono za rok 1897. Trybunał ad­
ministracyjny odrzucił zażalenie przewodniczące­
go komisyi jako nieuzasadnione.

Ankieta w sprawie zarazy świń. Telegra­
f i ą  nam 27 b. m. z Wiednia: Ponieważ w spra­
wie dalszego prowadzenia zarządzonej rozporzą­
dzeniem cesarskiem z dnia 2 maja 1899 akcyi 
dla Rumienia zarazy nierogacizny dały się sły­
szeć z kół interesowanych sprzeczne zapatrywa­
nia a to częścią za nią, a częścią przeciw tej 
akcyi, przeto rząd jest zdania, że w tej tak nad­
zwyczaj ważnej dla szerokich kół ludu kwestyi 
nie należy mu przedsiębrać dalszych zarządzeń, 
nie dowiedziawszy się przedtem jakie w tej 
sprawie zajmują stanowisko najbliżej intereso­
wane sfery. W tym celu przesłał rząd do rolni­
czych stowarzyszeń zaproszenie, aby zechciały 
wziąć udział w ankiecie jaka się zbierze dnia 3 
lipca b. r. w ministerstwie spraw wewnętrznych. 
W ankiecie tej uczestniczyć także będą przed­
stawiciele ministerstwa rolnictwa.

Katastrofa kolejowa, z  Passawy nad Du­
najem w Wyższej Austryi telegrafują nam 26 
bm : Jak donosi Donan Zeitung pociąg osobowy 
jadący z Passawy do Freiungu, wykoleił się pod 
stacyą Rohrenbachem. Jeden z konduktorów i 
jeden z pasażerów ciężko są ranni, kilku po­
dróżnych odniosło lżejsze rany.

Ulgi w wymiarze podatków. Telegrafują nam 
27 bm. z W iednia: Urzędowa Wiener Zeitung 
ogłasża w nieurzędowej części swojej rozporzą­
dzenie ministeryalhe dotyczące postępowania władz 
z wymiarem podatków od towarzystw handlo­
wych (Handelsgesellsschaften). Rozporządzenie to 
uwzględniło prawie we wszystkich punktach za­
żalenia wniesione przez austryackich kupców i 
przemysłowców.

Małżeństwo arcyks Ferdynanda. Ojciec 
hrabianki Chotekówny hr. Chotek umarł w roku 
1896, a matka w r. 1886. W 19 wieku zdarzyły 
się dwa morganatyczne małżeństwa austryackich 
arcyksiążąt, a to 2 września 1823 arcyks. Jana, 
syna cesarza Leopolda II z panną Plochl, córką 
pocztmistrza i arcyks. Henryka, brata arcyks. 
Rainera, który ożenił się w r. 1860 z śpiewa­
czką Hofmanówną. Panna Chotekówna ma 6 
sióstr. Z nich najmłodsza nie wyszła jeszcze za 
mąż, a inne poślubiły hr. Jarosława Thuna, hr. 
Leopolda Nostitza, hr. Joachima Schonburga 
i Adama Wuthenau z Drezna.

Arcyks. Franciszek Ferdynand, którego ślub 
z hrabianką Chotek odbędzie się za kilka dni, 
liczy obecnie 36 lat. Urodził się d. 18 grudnia 
1863 r. w Gracu. Matka jego, arcyksiężna Marya 
Annuncyata, zmarła w r. 1871, kiedy miał lat 
ośm, a trzecia żona jego ojca, arcyksiężna Marya

Teresa, była dla niego i całego rodzeństwa do­
brotliwą matką, dbałą o jego wychowanie, któ- 
rem kierowali znakomici nauczyciele. Żywy ar­
tystyczny duch i ruch panował w arcyksiążęcym 
domu. Zarówno w pałacu na Favoritenstraśse 
jak willi w Wartholz, odbywały się często przed­
stawienia teatralne, w których występowali mło­
dzi arcykśiążęta i arcyksiężne.

Arcyksiąże Franciszek Ferdynand przybę­
dzie do Reichsztadu dnia 30 bm. przed połu­
dniem. Przed południem odbędzie się w kaplicy 
dworskiej ślub, nustępnie zaś śniadanie w naj- 
ściślejszem kółku rodzinnem. Po południu spe- 
cyalnym pociągiem uda się młoda para do Be- 
neszowa, skąd powozem o 6 wieczorem odjedzie 
do zamku arcyksięcia Konopiszt W zamku tym 
zabawi małżeństwo dłuższy czas.

Młody arcy książę oddawał się studyom pra­
wniczym i wojskowym, pod kierunkiem hrabiego 
Degenfelda, dra Marschalla, dra Becka, Burck- 
heima, Czibulki, Rudolfa Rielta i Wiktora Kup- 
sy. Wśród poważnej nauki wyrobił się silny cha­
rakter, jasny pogląd i energiczna wola. Prostota 
i szczerość jego obejścia, prawość i uprzejmość 
serdeczna, ujmują mu każdego, ktokolwiek przed 
nim stanie.

Zaczął karyerę wojskową od stopnia ppru- 
cznika w pułku pieszym nr, 32, służył jednak i 
w konnicy. Szczególnie ścisłe węzły koleżeństwa 
broni łączyły go z górno-austryackim pułkiem 
dragonów cesarza Ferdynanda nr. 4, w którym 
pełnił służbę rotmistrza. Mieszkając wraz z zało­
gą po rozmaitych miasteczkach i wsiach górno- 
austryaćkich odkrywał zapomniane dzieła sztuki 
w wiejskich kościółkach i kaplicach i gromadził je 
na zamku Konopischt, gdzie zwykł wypoczywać. 
Prawdziwie pańską tę rezydencyę odnowił wedle 
własnych pomysłów i planów.

W roku 1896 mianowany został feldmar­
szałkiem. Obecnie jest generałem kawaleryi a 
zarazem spotkało go bardzo wysokie odznacze­
nie wojskowe, gdyż monarcha przydzielił go do 
rozporządzalności najwyższego wodza. Jako ge­
nerał kawaleryi stał się arcyksiążę formalnie naj­
starszym w randze generałem. Jego uzdolnienie 
militarne okazało się w całej pełni podczas ce­
sarskich manewrów w Czechach i na Węgrzech. 
Kierownictwo ich głównie w jego spoczywało 
ręku.

Znane jest zamiłowanie arcyksięcia do nauk 
przyrodniczych. Jest on namiętnym myśliwym, 
a pasyę do gromadzenia zbiorów dzieł i sztuki 
przejął po rodzie Este. W podróży na około 
świata na krążowniku „Marya Teresa11 od gru­
dnia 1892 roku do października 1893 nagroma­
dził 18.000 etnograficznych i 14.000 zoologi­
cznych przedmiotów. Opis podróży swojej wydał 
w dwóch dużych tomach.

W r. 1897 w zastępstwie cesarza i z wiel­
kimi honorami brał udział arcyksiąże w uroczy­
stościach w Londynie z powodu jubileuszu pano­
wania królowej Wiktoryi. Zarówno zaszczytne 
przyjęcie zgotowano mu podczas przeszłorocznych 
odwiedzin w Bćrlinie.

Urzędowa proklamacya jego jako następcy 
ronu nie została jeszcze ogłozzona.

Hrabianka Zofia Chotekówna odznacza się 
wdziękiem i wykształceniem. Smukła, wytworna, 
otaczana była zawsze powszechną sympatyą. 
Z zamiłowaniem uprawia muzykę

Arcyksiąże Franciszek Ferdynand żywić ma 
dla hrabianki uczucia głębokiej wdzięczności. Jej 
wpływowi przypisuje, że w czasie swojej choroby 
poddawał się wszelkim poleceniom lekarzy i ściśle 
je wypełniał.

Brat hrabianki Zofii Gbotekówny, radca 
rządu z Opawy, bawi w Wiedniu.

Fremdenbiutt donosi, że hrabianka Ghote- 
tekówna po zamążpójściu otrzyma tytuł księżny 
Hohenberg.

Ślub. z  Wrocławia telegrafowano nam 27 
bm. Wczoraj pobłogosławiony został ślub austry- 
ackiego szambelana i ministra rezydenta hr. 
Leopolda Bolesty Koziebrodzkiego z hrabianką 
Maryą Stillfriedówną w kaplicy „Mariahilf11. No­
wożeńcom związał ręce hr. ksiądz Bru-uihl. Prócz 
rodzin nowożeńców obecne były rodziny Schaff- 
gotschów, Saurmów, Wallisów, Hoyosów i Balie- 
stremów. Zdrowie państwa młodych wzniósł na 
obiedzie hr. Franciszek Ballestrem, prezydent 
niemieckiego parlamentu.

Repertoar teatru  hr. Skarbka.
We czwartek „Pan Dyrektor" komedya w 

3 aktach A. Bissona. Występ K. Kamińskiego 
w roli tytułowej.

W piątek „Łapownicy11 komedya w 5 a- 
ktach Ostrowskiego. Występ Kazimierza Kamiń­
skiego.

Lwowska „S kała8 będzie m iała walne 
zgrom adzenie swoich członków 8 lipca b. r.
o 4 pop.

W szkole wydziałowej Im. królowej Jadwig!
urządzoną będzie dnia 29, 30 i 1 lipca wystawa 
robót ręcznyoh i rysunków uczenie, wraz z pra­
cami uczestniczek kursów praktycznych w tej 
szkole istniejących a mianowicie 1) kursu szycia 
białego i koronkarstwa 2) krawieczyzny, haftu, 
modniarstwa, szycia krawatek oraz kursu g o ­
s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  Wystawa otwartą 
będzie dla ogółu od godziny 9 do 12 rano i po­
południu od 4 do 6 w piątek, sobotę i nie­
dzielę.

C0L0S8EUM pod dyrekoyą Ernesta Thorna. —  Co
d z i t E D i e  wiehie przedstawienie. W niedziele i święta 2 
przedstawieni*. — Co p ią tka  High-Life p rzedstaw ie­
nie. — Nony olbrzymi program 46 artystów. Seozaeyjna 
amerykanek'' trupa Dayton. — Niezapom inajki kwartet. 
— Ak obati Maroelli. — Bioskop am erykański. — Ami- 

roff jeżdżezyni. — Bilety są do nabycia w biurze dzienni­
ków p Plobna, ul. Karola Ludwika 1 !).

Sanacya finansów krajowych.
(Tel. „(Jaz. Nar.)

W iedeń 27 czerwca.
Pod przewodnictwem ministra skarbu Bóhm 

Bawerka m ała wczoraj posiedzenie zwołana przez 
rząd ankieta wszystkich przedlitawskich marszał­
ków krajowych w sprawie sanacyi finansów kra­
jowych. Przedmiotem, obrad był projekt rządowy, 
zaprowadzający powszechny równy dodatek do 
państwowych podatków od wódki, z którego do­
chód w wysokości łącznej 19'2 miliona miałby 
być rozdzielany między poszczególne królestwa i 
kraje wedle klucza 20 groszy za litr alkoholu.

Nowości na sezon wiosenny mcnal Magazyn Schayerów we Lwowie.
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Wydziały krajowe Styryi, Karyutyi i Krainy wy­
stąpiły przeciw temu kluczowi dowodząc, że stra­
ciłyby przez to rocznie 860.000 koron dochodu. 
Ponieważ rozmaite wniesiono w tej mierze pro­
jekty pośrednie, minister skarbu oświadczył, że 
w ostatecznym razie gotów jest zmodyfikować 
ustawę w tym duchu, aby poszczególne kraje u- 
chronić od ubytku dochodów, jakimby im pro­
jekt rządowy mógł grozić. Natomiast we wszy­
stkich innych krajach dawny podatek od sprze­
daży (tzw. Verschleissabgabe) zostałby zupełnie 
zniesiony. Marszałek hr. Badeni wyraził życzenie 
aby sejmy krajowe zwołano we wrześniu na se- 
syę nadzwyczajną dla wzięcia tego projektu rzą­
dowego pod obrady. Minister skarbu nie uznał 
zwołania sejmu ad hoc za rzecz niemożliwą, o- 
świadczył jednak, że sprawa ta zależy od decy- 
zyi całego gabinetu. W końcu marszałek moraw­
ski hr. Vetter wyraził ministrowi imieniem an­
kiety podziękowanie za okazaną w tej sprawie 
dobrą wolę rządu.

Proces polityczny 3 Polaków.
.'Te!. „Gaz. Nn:.“)

L ipsk 27 c erwea.
Wczoraj — jak wiadomo — rozpoczął 

się tu proces o zdradę stanu przeciw Wi 
tołdowi Leitgebrowi redaktorowi, Zygmun­
towi Mellerowi drukarzowi i Janowi Ko­
lendzie krawcowi. Oskarżenie mówi o chę­
ci oskarżonych oderwania pewnych pro- 
wincyi od państwa niemieckiego, do cze­
go służyć miały składki na polski skarb 
narodowy. Wezwano 30 świadków, a mię­
dzy nimi wielu urzędników. Charaktery 
styczną jest rzeczą, że inkryminowane 

składki wyniosły razem wszystkiego 2 
marki i że tę nawet kwotę—jak się zda­
je—djł agent prowokacyjny. Istnieje mia­
nowicie w Dortmundzie stowarzystenie 
polskich rzemieślników, nie zajmujące się 
wcale polityką. tam pewnego razu
zabawa z tańcami. Do tańca przygrywał 
pewien kolporter, podejrzewany już przed­
tem, iż jest ajentem prowokacyjnym Kol­
porter ów zażądał za grę bardzo wyso­
kiej zapłaty, dano mu zaś tylko 2 marki, 
na co Odpowiedział, że nieprzyjmuje tej 
kwoty, lecz daje ją na skarb narodowy 
polski. Kwotę tę złożył na ręce Mellera 
jako przewodniczącego towarzystwa a Mel­
ler przesłał je Leitgebrowi. Później ten 
kolporter miał sam zawiadomić policyę o 
zbieraniu składek. Wczorajsza rozprawa 
była nader zajmującą. Przesłuchano Leit- 
gebra, który zaprzeczył temu, jakoby wie­
dział, że celem skarbu narodowego pol­
skiego może być oderwanie jakiej części 
od państwa pruskiego. Udowodniono, że 
składek wcale nie zbierano i prokurator 
musiał cofnąć część oskarżenia. Odczyty­
wano broszurę Leitgebra i niektóre doku­
menty, poczem na wniosek prokuratora 
zarządzono rozprawę tajną, aby przęsłu 
ehać naczelnika tajnej policyi poznań 
skiej.

jest bardzo groźnym i dowodzi, że szef 
armii nie chce uznać zarządzenia ministra 
wojny. „Intransigeant“ donosi, że szef 
marynarki Tienaime podał się do dymisyi 
z powodu sporu z ministrem marynarki 
Lanessanem.

Dochody kolei państwowych.
(Tel. „Gaz. Nar.“j

W ied eń  27 czerwca.
Wedle wykazu ministerstwa kolei że­

laznych o wynikach administracyi kolei 
państwowych w r. 1899 wynosiła pań­
stwowa sieć kolejowa z końcem roku ze­
szłego 10.935 kilometrów tj. o 621 idm. 
więcej aniżeli w roku 1898 Dochody wy­
nosiły okrągło 124,150 000 złr. tj. o złr. 
3,410.000 więcej, aniżeli w roku poprzed­
nim. Wydatki na sam ruch bez oprocen­
towania i amortyzacyi kapitału przedsta­
wiają okrągło sumę 85,042 000 złr. tj. 
o 6,696.000 więcej niż w roku 1898 
Z porównania finansowego rezultatu ru­
chu aa kolejach państwowych w r. 1899 
z preliminarzem państwowym wynika, że 
wynik ogólny w ordy nary um jest o złr. 
4,722.671 liekorzystniejszy.

Natomiast wynik w eitraordinarium jest 
o 68.689 zł. lepszym. Ogólny tedy wynik 
netto jest w porównaniu z preliminarzem 
o 4,653.982 zł. niekorzystniejszym. Nad­
wyżka zwyczajnych dochodów wobec zwy­
czajnych wydatków w sumie 30,393.358 
zł. odpowiada wobec kapitału zakładowego 
reprezentującego sumę 1,236,650.958 zł. 
oprocentowaniu tegoż kapitału po 2*46 od 
sta, podczas gdy w roku 1898 oprocen­
towanie to wynosiło 2 80. Ponieważ na 
oprocentowanie i amortyzacyę inwestowa­
nego kapitału potrzeba 56,255,898 zł. 
przeto na pokrycie tego wydatku w roku 
zeszłym okazała się potrzebną subweneya 
państwowa w sumie 25,862.540 zł. cz\li 
o 3,870 636 zł. więcej niż preliminowano 
w budżecie. państwowym.

Zatarg z armią.
(Tel. „Gaz. Nar.“)

P a ry s  27 czerwca.
Dzienniki doroszą: Szef sztabu gene 

ralnego Delannć wydał rozkaz dzienny 
w którym bez względu na zmiany poczy­
nione przez ministra wojny zarządza, aby 
odwołani przez niego ze swych stanowisk 
oficerowie i ich zastępcy oraz wicedyrek­
torowie dalej pełnili swą służbę. „Gaulois* 
oświadcza, że postępek ten Delanne’go

W  Chinach.
( iel „Ga*. Nar.“t

Londt n 27 czerwca.
W izbie gmin oświadczył wczoraj se­

kretarz stanu Góschen, że w nieobecności 
admirała Seymoura jest rosyjski admirał 
jako najstarszy rangą oficer naczelnym ko­
mendantem międzynarodowych sił zbroj­
nych na morzu. Sekretarz stanu Brodrick 
oznajmił, że rząd nie otrzymał dotąd ża­
dnych bezpośrednich wiadomości od po­
selstw z Pekinuu.

Londyn 27 czerwca.
Według wiarygodnych prywatnych 

doniesień wojsko międzynarodowe prze­
znaczone na pomoc cudzoziemcom z Ti- 
entsinu wkroczyło już do tego miasta. Nie 
ma dotyezczas urzędowego potwierdzenia 
wiadomości pochodzącej ze źródła chiń­
skiego, jakoby dnia 20 b. m poselstwom 
państw obcych w Pekinie nie groziło ża- 
dno niebezpieczeństwo.

S ia n g a j 27 czerwca.
W Taku wylądowało 800 żołnierzy 

europejskich. Jak słychać wojska rosyjskie 
w walce pod Tientsinem 22 b. m. miały 
120 zabitych i 300 rannych. Oddział wojsk 
indyjskich złożony z 300 fizylierów i 900 
piechoty, który z Hongkongu przybył do 
Taku wyruszył do Tientsinu. Z dobrego 
źródła słychać, że rząd angielski dał rzą­
dowi chińskiemu zapewnienie, że w doli­
nie Jangtse nie wysadzi dalszych wojsk 
na ląd, chyba celem uśmierzenia rozru­
chów razem z wojskami ohińskiemi.

T ientsin  27 czerwca.
Wedle najświeższej wiadomości z 

Wejhajwej 3000 marynarzy rosyjskich, 
francuskich, japońskich i angielskich cią­
gnie na Tientsin. Kolumna ta znajduje się 
już.tylfo o 9 mil od Tientsinu.

W asc> n gton  27 czerwca. 
Sześciu wicekrólów chińskich a mię­

dzy nimi Lihungczang udali się do rządu 
Stanów Zjednoczonych północnej Ameryki 
z żądaniem, aby lądowanie wojsk amery­
kańskich zostało wstrzymane aż do czasu, 
gdy wicekról Lihungczang, który jak wia­
domo został wezwany przez cesarzową re* 
jentkę do Pekinu przybędzie do stolicy. 
Rząd waszyngtoński odpowiedział, że ze 
względu na niebezpieczeństwo grożące a- 
merykańskim urzędnikom nie może przy­
chylić się do tego życzenia.

P a r y i 27 czerwca. 
Ministerstwo marynarki otrzymało de­

peszę, że okręt „Dordogne** z załogą 600 
ludzi przybył do Saigonu i otrzymał roz­
kaz wyjazdu do Taku

lle r  lin 27 czerwca. 
„Biuro Wolffa** ogłasza telegram z 

daty onegdajszej, pochodzący od niemiec­
kiego gubernatora obszaru Kiaoczau, który 
na podstawie doniesień ze źródła chińskie­
go podaje wiadomość, iż wojska pod do­
wództwem admirała Seymoura stanęły już 
w Pekinie.

B erlin  27 c-erwoa. 
Kolonia niemiecka w Honkc j  zwró­

ciła się z telegraficzną prośbą do cesarza 
niemieckiego, aby jej pozwolił wobec gro­
źnego położenia przyłączyć się do akcyi 
rządu angielskiego celem utrzymania po 
koju. Cesarz pozwolenia udzielił.

P aryż  27 ozerwea.
Na wczorajszej radzie gabinetowej 

minister spraw zagranicznych Delcasse 
ogłosił depeszę konsula francuskiego z Szan- 
gaju, datowaną 24 bm. wieczorem, która 
donosi, że w prowineyaeh południowych 
panuje spokój, natomiast w Tientsinie sy- 
tuacya ciągle groźna. Pol Szangajem stoi 
11 chińskich okrętów wojennych.

Londyn 27 czerwca. 
Krążowiec angielski .Terrible8 przy­

był do Czifu.
Nowy Jork 27 czerwca. 

Depesza z Czifu donosi, że admirał 
Kempf otrzymał za pośrednictwem japoń­
skiego torpedowca wiadomość, iż między­
narodowe wojska, które wyruszyły na 
Tientsin na pomoc tamtejszym JSuropej 
czykom, z nieznacznymi stratami wkro 
czyły do Tientsinu i że osobna kolumna 
wyruszyła na pomoc admirałowi Seymou­
rowi. Krąży pogłoska z japońskiego po­
chodząca źródła, że Seymoura wzięto do 
niewoli.

Posłowie państw obcych pod eskortą 
chińskich żołnierzy mieli podobno opuścić 
Pekin, ale niewiadomo gdzie się znajdują.

N ow y J o rk  27 ozerwea, '
Depesza Kempfa z Taku potwierdza 

wiadomość, że wysłane do Tientsinu na 
pomoc tamtejszym cudzoziemcom wojsko 
międzynarodowe wkroczyło już do miasta. 
Oddział pod dowództwem admirała Sey­
moura został w oddaleniu 10 mil od Tient­
sinu osaczony przez nieprzyjaciela.

P aryż  27 czerwca.
Tutejszy poseł chiński zawiadomił mi- 

I nistra spraw zagranicznych Deloassego, iż 
I otrzymał od wicekróla Jinnanu telegrafi­

czną wiadomość, że tamtejszy konsul fran­
cuski Franęois wyjechał dnia 24 bm. pod 
eskortą wojskową do Tonkinu. Z telegra­
mu tego wynika, że w chwili wysłania 
jego Europejczykom w Pekinie nie wcale 
nie groziło, nie da się jednakże stwierdzić 
dokładnie daty depeszy.

Jokoham a 27 czerwca.
Rząd zarządził mobilizacyę jednej 

dywizyi.
Człfa 27 czerwca.

Jak słychać, Chińczycy maszerują na 
Niuczwan.

B erlin  27 czerwca.
„B uro Wolffa8 ogłasza otrzymany 

dziś rano telegram konsula niemieckiego 
z Czifu, że admirał Seymour dotarł na od­
ległość 14 kilometrów pod Tientsin, że 
miał 62 zabitych i ma 200 rannych i jest 
w niebezpiecznem położeniu osaczony. 
Seymour żąda 2000 ludzi na pomoc. Od­
działem wojsk, który wyruszył na odsiecz 
Seymourowi, dowodzi oficer rosyjski.

P aryż  27 czerwca.
•Ajencya Hawasa4 ogłasza telegram 

francuskiego konsuli z Szangajo, donoszą­
cy, że wojska mocarstw europejskich wkro­
czyły do Tientsinu. Posłowie zagraniczni 
•puścili Pekin, udając się w kierunku pół­

nocnym pod eskortą Chińczyków. Przy 
puszczają, że pojadą wzdłuż muru chiń­
skiego do Szanhai-Kuan.

H ongk ong 27 czerwca.
Lihungczang zawiadamia, że wojska 

zagraniczne wtargnęły do Pekinu i dodaje, 
że bokserzy są temu winni. Domy cudzo­
ziemców są bezpieczne.

CiIDu 27 czerwca.
Sądzą tu, że armia chińska pod wo­

dzą generała Tungfudlianga, która nieda­
wno poskiomiła powstanie mahometańskie, 
obecnie przyłączy się do bokserów. Przy­
puszczają, że około 60.000 doskonale uzbro­
jonych chińskich żołnierzy stoi pod Peki­
nem i Tientsinem. Chińscy oficerowie chwa­
lą się, że mają do dyspozycyi armię zło­
żoną z 400.000 żołnierzy. Cudzoziemcy 
zamieszkali w Chinach życzą sobie, by 
mocarstwa wysłały do Chin 100.000 woj­
ska, a do «amęgo Pekinu 50.000, uważa 
jąo taką dopiero cyfrę za dostateczną. Są 
również za urządzeniem wielkiej demon- 
stracyi wszystkich flot europejskich w por­
tach, aby nastraszyć Chińczyków. Wojska 
pod wodzą Seymoura mają podobno ży­
wności jeszcze tylko na tydzień a po 150 
nabojów na żołnierza. Po doniesieniach o 
zwycięstwach Chińczyków nad wojskami 
mocarstw europejskich wzmogło się wzbu­
rzenie wśród ludu chińskiego. Kupcy do­
noszą, że w Niuczwanie bokserzy ćwiczą 
się po ulicach, oraz że żołnierze chińscy 
>osprzedawali broń i działa bokserem. 
Angielski konsul z Tuezau prosił o przy­
słanie sobie okrętów na pomoc. Odkąd an-

ciwnicy jego jednak oświadczyli, że za­
mordują go nim zajedzie do Pekinu.

L a n d y  a  27 czerwca.
„Biuro Reutera* donosi z Szangaju: 

Rosyjski konsul z Czifu doniósł, że woj­
ska rosyjskie obsadziły Tientsin, Rosya- 
nie stracili przytem 4 ludzi a 12 mają 
rannych.

Anglia i Transvaal.
(7*1. „G»7„ Kir.*!

Londyn 27 czerwca.
(Literał Roberts nadesłał raport z do­

niesieniem, żo w d odze między rzśką 
Rhenostrem a Heilbronnem Boerzy napadli 
i zabrali 50 wozów znajdujących się pod 
eskortą 50 żołnierzy angielskich. Wysła­
ne na odsiecz posiłki zostały odparte 
przez przemagające siły nieprzyjacielskie. 
Z powodu przerwy telegraficznej raport 
ten opóźnił się Roberts donosi dalej, że 
Boerzy zaatakowali z wielkim impetem 
pułk Derbyshire. Po zaciętej walce 35 
żołnierzy z tego pułku padło, 111 otrzy­
mało rany a reszta dostała się dó nie 
woli.

gielski okręt „Terrible8 i dwa krążowniki 
irzybyły do Czifu, sytuacya się polepszy­

ła. Tamtejsza dzielnica zamieszkała przez 
cudzoziemców wystawioną jest na ciągłe 
ataki dwóch fortów chińskich zaopatrzo­
nych w działa kruppowskie.

P etersb u rg  27 czerwca. 
„Nowosti8 zajmują się kwestyą wpły­

wu obecnych wypadków w Chinach na 
handel herbatą i powiadają, że wojna może 
oddziałać na ten handel do pewnego sto­
pnia ujemnie, wpływu tego nie należy je­
dnak przeceniać, 75 procent herbaty prze­
wozi się bowiem morzem i ten transport 
tegoroczny znajduje się już na okrętach. 
Wojna może oddziałać na transport her- 
ty lądem a mianowicie na transport przez 
Kiaehtę. Stosunki te mogą wyjść na ko­
rzyść handlarzy angielskich, którzy od da­
wna starają się wyprzeć herbatę chińską, 
przez herbatę angielską zbi raną na Cey- 
lonie.

P etersb u rg  27 czerwca. 
Datowana 22 bm- depesza wiceadmi­

rała Aleksiejewa do ministra wojny za­
wiera sprawozdanie pułkownika Anisy- 
mowa z położenia w Tientsinie d. 19 bm. 
Sprawozdanie to określa sytuacyę jako 
bardzo niebezpieczną: komunikacya ze 
światem przerwana, gdyż chiński 3 bandy 
otaczają Tientsin i ostrzeliwają go z dział 
wielkiego kalibru. Straty wojsk zagrani­
cznych wynoszą 7 oficerów i 150 żołnie­
rzy zabitych i rannych. Broni a szczegól­
niej amunicyi jest mało. Zdaje się, że 
bardzo trudno będzie przewieść kobiety, 
dzieci i rannych do Taku, ponieważ kolej 
żelazna nie funkoyonuje. Wiceadmirał Ale- 
ksiejew donosi dalej, że wysłał wszystkie 
wojska generała Stessla na pomoc Anisy- 
mowowi. Jest nadzieja, że po 
niu artyleryi z resztą sił wojennych, sy­
tuacya w Taku znacznie się polepszy. D. 
21 bm, w nooy wysłał Aleksiejew bata­
lion dziesiątego pułku piechoty nie cze­
kając przybycia wojsk z Władywostoka.

Londyn 27 czerwca.
Donoszą z Kantonu 25 bm; Wedle 

douiesień z Hongkongu panuje tam oba­
wa, że dni dzisiejsze są wilią rozlewu 
krwi i ogólnej anarchii. Wszyscy wska- 
zują, iż powodem tego będzie ruch bok­
serów, którzy nie mają nic do stracenia, 
a wiele zyskać mogą wśród mordów 
rozruchów. Bogaci Chińczycy opuszczają 
Kanton i uciekają z żonami zabierając ko­
sztowności. Lihungczang otrzymał pono­
wnie rozkaz przyjazdu do Pekinu, prze-

Dział ekonomiczny.
— Wystawa bydła czerwonego. Towarzystwo 

rolnicze okręgowe wielickie urządza 7 lipca w 
Szczyrzycu w powiecie limanowskim wystawę 
okręgową bydła rasy czerwonej polskiej typu ja- 
dłownickiego oraz koni i trzody chlewnej, połą­
czona ze sprzedażą bydła rozpłodowego. Oprócz 
nagród honorowych rozdane będą premie pie­
niężne w następujących kwotach: a) za bydło 
2420 koron b) za konie 500 koron c) za trzodę 
chlewną 100 koron. Razem 3020 koron. Wielkie 
zalety, któremi się odznacza bydło krajowe rasy 
czerwonej polskiej, coraz więcej zachęcają rol­
ników do hodowli tego bydła, a w zachodniej 
Galicyi rasa ta coraz więcej się rozpowszechnia
1 chów jej coraz to większe przybiera rozmiary. 
Powiat limanowski a przedewszystkiem okolica 
Jadłownika i Szczyrzyca jest właśnie tą częścią 
zachodniej Galicyi, w której postęp hodowli czer­
wonego bydła polskiego najwięcej jest widoczny. 
Tak jadłownicki związek hodowlany włościański 
jak niemmej i znaczna liczba okolicznych obsza­
rów dworskich przedstawia w Szczyrzycu powa­
żną liczbę okazów, pierwszy bowiem wysyła na 
wystawę przeszło 400, a ostatni około 200 sztnk 
bydła wyłącznie rasy czerwonej polskiej.

Wystawa zatem wyżrzeczona da dokładny 
pogląd na pracę, którą na polu hodowli bydła 
rasy krąiowej podjęło towarzystwo rolnicze oraz 
stowarzyzzenie hodowców czerwonego bydła pol­
skiego. Otwarcie wystawy nastąpi w dniu 7 lipca 
o godzinie 12 w południe, rozdanie zaś nagród
0 godz. 6 po południu. Wystawa wyż rzeczona, 
z którą połączona będzie i sprzedaż bydła roz­
płodowego trwać będzie tylko dzień. Komunika- 
ćya do Szczyrzyca jest następująca: a) od No­
wego Sącza przyjazd do stacyi Dobry o 1126 
rano, skąd godzina drogi furmanką do Szczerzy- 
ca, b) od Krakowa, przyjazd do stacyi Dobry o
2 47 po południu, odjazd z Dobry o 1*23 w no­
cy, c) od Wieliczki kołami do Szczerzyca, przy­
jazd około 12 w południe. Ci którzy życzą sobie 
przebyć podróż z Wieliczki do Szczerzyca powo­
zem zechcą zamówienie swoje wraz z opłatą IB 
koron od osoby nadesłać najpóźniej do dnia 4 
lipca pod adresem sekretarza wystawy p. Stefa­
na Bojanówskiego, Kraków, Basztowa 6, który 
zarazem udziela wszelkich bliższych szczegółów
1 w y jaśn ień .

— P ary ż  d. 27 ozerwea- Giełda wieczorna. 
Trzyprocentowa renta 10027. Mąka 28*40.

— Berlin d. 27 ozewca. Zamknięcie gieł­
dy, Banknoty anstryackie 84*35. (podług obliczenia 
prooentowego). Spirytus 60*— Anstryackie kre­
dyty —•—. Disc. Commandit —*—-

— F ra n k fu rt d. 27 ozerwea. Giełda wie­
czorna: Anstryackie kredyty 216* — . Kolej pań­
stwowa —*—, AJ piny — . Dieoonto 18010, 
Laura 23375

Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim 
tygodniu były następujące:

Knrsa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy­
frach procentowych. 16 czerwca: 
Renta papierowa 97*86
Anstryacka renta koron. 97*d0
Renta srebrna 97 50 ,
Renta złota 11615
4 prc. węg. renta złota 115*85
Węg. renta koronowa 91 35
Anglobanki 281*60
Zakład kredytowy 707 75
Węg. bank kredytowy 726*—
Bank związkowy 606*50
Austr. węg. bank 1746*—
Unionbanki 578”—
Anstr. zakł. kred. ziemsk. 920* —
L&nderbanki 441*50
Al piny 483*—
Nordbany 6320*—
Anstr. kol. pół.-żachod. 463* —
Kolej doliny Łaby 479*—
Kolej państwowa 681*50
Kolej południowa 123* —
Tramwaj wiedeński —* —
Marki papierowe 118*62 V»

23 czerwca:
97*60 
97*65 
98 45 

116*50 
116*50 
91*10 

280*— 
693 -  
716 -  
502 60 

1741 —

912*— 
435*50 
482*75 

6340*— 
464*- 
477*-- 
690 — 
122*50

118-621/ ,

Wiadomości giełdowe.
J.wrtw, dnia 27 czerwca liMKi

Akeye za zatokę: Kolei gaL Ka.ula Ludwika p- 
200 U . m. k. 421*— do 425*—. Kolei I > > ow.-Ciern.-Jatek 
po 100 zł. w. a. 534*— do 640*—. Banko hipotecznego po 
200 zł. w. a. 670*— do 677-—. Akoye garbami Rzeszów- 
sklej po 200 zł. —•— do 150“—.

Listy MMtarme na 100 zł.: Banko hipot. gal. *°/e 
koronowe §2 -  do 9270. 5%  z 10°/o prem. 109*80 do 
11).- 4*/«% loz. w 50 latach 98*30 do 99*— Banko
krajowego i'/,®/0 los. w 51 lataoh 99*— do 99*70 Banko 
krajowego 4°/0 loz. w 57 lataoh 93*— do 98*70 Towera, 
kredyt, gal. ziemsk. 4°h (L emizya) 98*— do 98 70. 4 % 
lo*. w 41 lat. 92*— do 92 70, 48/ lez. w 56 lataoh 91*20 
do 91.90.

Obllri za 100 zł. Galie, fondozzu nroplnaeyjne*o 
4% 95 60 do 96*20. Buków, fondozzu propineeyjnego 6l/c 
— do 102— . Kom. banka krajowego 5% w. a. . em 
100 — do 100*70. Potyczka krajowa 6°L w. a. 102 — d 

4</„•/„ 99 60 do 100 20. 4°/0 obligacje kolejowe 
Banko krajowego 93*30 do 94*— za 100 nom.

L osy: Loży miasta Krakowa 68 50 do 72 — Lot; 
miasta Stanisławowa 127'— do —*—.

Monety: Dukat eezaraki 11*30 do 11*45. Napoleondot 
19*20 do lfr40. Półimperyał — do — . Bubel rosyjsa 
srebrny 3*64 — do 2*68*—. Rubel roayjłki papierowy 255*5 
do 2*57*. 100 marek niemieokioh 118 30 do 11890.

— W iedeń dnia 26 czerwoa. (Tel. Gau 
Narodowej). S tan banka austro-węgierskiego 
sd n iem  23 ozerwea 1900 roku (wszystkie cyfry 
w koronach): banknoty w obiega 1.280,041.000 
(w porów naniu z poprzednim  tygodniem  mniej 
o 3,962.000)— rezerwa kraszoowa 1.180,525.000 
(więcej o 3,802.000) — portfel wekslowy 
290.403DOO (mniej o 7,662.000) — lombard 
papierów 60,290.000 (więcej o 936.000) 
banknoty wolne od podatków 256,870.000 
(więoej o 8,127.000).

W iedeń dnia 27 czerwca. (Telegram „Gaz. 
Naród.'1) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
po południa. Akoye anstr. zakłada kredyt. 697*—, 
węg. zakłada kredyt. 724*—, Anglobanka 280* —, 
Unionbanka 570*60, Banku dla krąjów koronnych 
435 —, Bankrereinn 5 0 5 —, Bodanoreditu 908*—, 
Gal. Banka hipot. —*—, kolei państwow. 674*50, 
kolei południowej 113*—, tramwaju A. 310*— B 
302*—, kolei Elbetbal 477* — , kolei północnej 
—•—, kolei czarnio wiecki ej —*—, alpiny 480 — 
Rima M urany a 562.—, pragskiego towar*, żel. 
1.875, fabryki broni 852*—, tnreokie tytoniowe 
289* — , ofclig, węg. indemniz. 90*50, renta majowa 
97*90, anstr. renta koronowa 97*55, węg. renta 
koronowa 91*20, 66-let. Kety tow. kredyt, ziemsk 
91*35, 4 procent, listy banka krajów. 93’—, 4 1/*, 
procent Kety banku krajów. 99*—, 4-prooent li­
sty banka hipoteezn. 92*—, 41/l -prooent listy 
ku hipoteezn. 98*50, 6-procent. listy banka hipot- 
109*50, 4-prooen* galic obligac. ] opinać. 96*15, 
4-prooent gal. pożyoska krąj. z 1893 r. 91*95, 
4-procent. potyczka m. Lwowa 89*60, losy ture­
ckie 111*25, marki 118*90, nible 255 75.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 27 czerwca. (Przedruk z u r z ę d o ­

wej „Gazety Lwowskiej8) : Pszenica gotowa 15*20 
do 16*—, pszenica gotowa nowa —*— do -*—» 
żyto gotowe 12*— do J 2*50, tyto gotowe na ter­
miny —*— do — *—, owies obroetny gotowy 11*— 
do 12*—, owies na terminy —*— do — , ję­
czmień pastewny 10 50 do 11*—, jęczmień la w . 
12*— do 13* — , g*och do gotowania 14*60 do 
28*—,w y : i  13*25, do 14’—, nasienie lniane —*— 
do —*—, nasienie konopne —*- , bób —*— do 
—*—, bobik 11*20 do 12*—, hreeska 18*— do 
19*—, koniczyna czerwona galicyjska —*— do
— • —, biała —*— do —*—, tymotka —*— do 
—•—, szwedzka —*— do —*—, kokom Iza stara 
13*— do 14*—, nowa —*— do —*—, chmiel sta­
ry —*— do —*—, nowy za 65 kilo —*— do
— —, rzepak 21*75 do 22*50, groch pastewny 
11*60 do 12*—, do gotowania — *— do —*—.

Spirytus ioco za 50 litr. gotowy 17*50 do 
18*— na terminy 16 75 do 17*50, w-^rranty —*— 
do —*—.

Sprawozdanie 
z targa zbożowego na K lepano.

Kraków d. 26 ozerwoa.
Hanssa amerykańska oddziałała takie na 

targi europejskie, ale o tyle tylko, żo notowania 
terminowe chwilowo nawet dośó znacznie się pod­
niosły, lees następnie znowu częściowo się one 
obniżyły.

Płacono: pszenicę białą od 7*30 do 8*50 k, 
czerwoną 7*25 do 8*50 k. żółtą 7*30 do 8*50 k.
żyto 6*50 do 7*— k. jęczmień b r o w a r n y  3-95 do
6*75 k. na kropy 5*75 do 6*— k. owies 6*20 do 
6*75 k. rzepak —*— do — *— k. konie* czerwony 
—■— do — *— k. biały —*— do —* — k. kuku- 
rndza —*— k. — wszystko za 50 kilogramów. 

Bank galicyjski dla bandln i przemysłu.
Wiedeń dnia 27 czerwoa.

Knrs w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na wiosnę O*— do O*—, 

na maj-ozerwiec 7*70 do 7*80, na jesień 8*21 do 
8*22, tyto na wiosnę O*— do 0 —, na mąj-aserw. 
7*20 do 7*21, na jesień 0 '— do O*—, kuk uradza 
na maj-ozerwiec 5*84 do 5*85, na czerwiec-lipiec 
—•— do —*—, na lipiec-sierpień 5*84 do 5*85, 
na wrzeń.-pażdz. 5 97 do 6*98, owies na maj-ozerwiec 
O*— do O*—, na jesień 5*63 do 6 64, rzepak 
na styczeń-luty —*— do —*—, na sierpień-wrze- 
sień 13 70 do 13*80, olej rzepakowy na kwiecień- 
maj —*— do —* -.

Tendencya: silna.
Pogoda: pochmurno.
Budapeszt dnia 27 czerwca.

Kursa w koronach . po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień O — do O*—, 

czerwiec O*— do O*—, na październik 8*00 do 8  01, 
żyto na maj —* — do —*—, na paźdz. 6*82 do 
6 84, owies na maj —*— do —*—, na pałdz. 
5*18 do 5*20, kuk uradza na lipiec 5*62 do 5*67, na 
maj 1901 4*89 do 490, rzepak na sierpień 13*45 
do 18 50.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć kupna: ograniczona.
Tendencya: słaba.
Pogoda: pogodnie.
— Wiedeń dnia 26 czerwca. Ookier (spo­

kojnie) 29*15 do —*—. Nafta galicyjska 37*50 do 
38*50. Spirytus (silny) 44*— do 44*40.

Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim
tygodniu były następujące:

najniższe: najwyższe:
pszenica na wiosnę 
pszenica na maj-czerwiec 
pszenioa na jesień 
żyto' na wiosnę 
żyto na mąj-ozerwieo 
żyto na jesień 
owies na wiosnę 
owies na maj-czerwiec 
owies na jesień 
knknrndza na maj-czerwiec 
kokurudsa na lipieo-sierpień 
rzepak na wiosnę 
rzepak na sierp.-wrzesień

7*62 777
796 8-34

7*07 7*17
716 7*35

5*36 5*45
5 44 6*62
5*82 6*86
5*86 691

13*06 1350

Nadesłane.
Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada.

Zakład wodoleczniczy
D r a
w ZAKOPANE a  — staoya koloi, otwarty cały rok. — 

Ceny przystępne. — Oiwiatlenie elektryczno.
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Powieść

G h a m p o l a .

(Ciąg dalszy.)

Poczem Franciszek aodal:
— Zobowiązaliśmy się już, kochana siostro 

i przyszłość już nie do nas należy. Kocham ją 
i ona pragnie kochać mnie. Nic już nas nie roz­
dzieli na tej ziem i!

Byłby mówił więcej, wypowiedziałby całą 
potęgę swej miłości, objawił całą swą wolę i 
energię, ale Teresa położyła swą zimną -rękę na 
jego .ustach i rzekła przerażona:

—. Nie mów tego! Boże wielki! nie mów
tego!

Spojrzeli po sobie zdumieni.
Oueenie puściła rękę Franciszka i zbladła 

prawie jak Teresa; Franciszek zmięszał się, na­

wet Walter stał przestraszony, jak gdyby spo­
strzegł przed sobą jakieś widmo.

Następnie wszyscy zwrócili wzrok na Te­
resę, jak gdyby w jej rękach spoczywały ich 
losy.

Wtedy ona spokojnie już zaczęła mówić 
powoli.

— Gdym wychodziła za Waltera, położenie 
nasze było zupełnie inne. Franciszek nie posia­
da majątku i nie ma nawet nadziei, by dosłużył 
się stopnia wysokiego. Siostra moja nie ma po­
sagu. W takich warunkach małżeństwo jest nie­
możliwe; nie zezwolę na nie, a i twój brat nie 
zgodzi się również.

— Cóż ty na to Walterze? — zapytał 
Franciszek, pewny odpowiedzi przychylnej.

Ale lord Chartran, zdawało się, zapomniał 
już, że przed chwilą powiedział, iż związek ich 
był jego marzeniem.

Ulegając żonie, powtórzył za nią jak echo:
— To rzecz niemożliwa...

W godzinę później Franciszek odjechał do 
Yorku.

— Ale powrócę jeszcze, Queenie, powrócę 
niedługo. Nikt nam nie przeszkodzi być szczęśli­
wymi i będziemy nimi mimo wszelkie przeszkody.

Tej, którą w tej chwili miał na myśli, nie 
nazwał już siostrą.

Przestał już wierzyć jej.
— Miej ufność we mnje, Queeme, w tobie 

spoczywa cała moja nadzieja. Ażeby zdobyć ta­
kie szczęście, jak nasze, nie na’eży żałować tro 
chę cierpliwości i nieco dobroci. Jeżeli zgadzam 
się czekać i ciebie proszę, byś pozostata tutaj, 
to dlatego, że powinniśmy pamiętać o Walterze, 
starać się uzyskać jego zezwolenie i przynaj­
mniej okazywać mu wszelkie względy, do jakich 
ma prawo, gdyż jest 0n dla mnie więcej niż 
bratem, jest głową rodu, a przedewszystkiem 
jest nieszczęśliwym! Nawet dzisiaj, nie nad na­
mi natęży litować się, lecz nad nim!

IX
Tak skończyło się natychmiast to szczęście 

zaledwie poczęte.
Biedna, jednodniowa narzeczona pozostała 

sama z krótkiemi wspomnieniami i nadzieją zbyt 
odległą.

Nie chciała jednak cofnąć się.
Franciszek ostrzegł ją, że przyjmując jego 

miłość, wystawi się na wiele prób, lecz chociaż­
by one były nawet jeszcze boleśniejszemi i li- 
czniejszemi niż można było przewidzieć, tc i' w'

takim razie wznowiłaby. Umowę, ;dybv potrzeba 
było ją  wznawiać.

— Franciszek nie opuści nnie i ja  go nie 
opuszczę, Bóg pomoże nam — mówiła sobie z 
wiarą serc wiernych.

—- Wszystko skończy się dońrze — wró­
żyła ciotka Kiddy, przed którą Franciszek zwie­
rzył się w ostatnicŁ chwilach pobyiu w Char­
tran.

Od niej jednej tylko miewała Queenie wia­
domości o swym narzeczonym.

W rodzinie nawet nie wspominano już 
Franciszka, jak gdyby popełnił jakąś wielką wi­
nę, został wypędzony i zapomniany.

Widocznie, taki rozkaz wyszedł od Teresy, 
mającej w domu najwyższą władzę.

Powoli wróciła ona do zdrowia, była bladą, 
utrudzoną więcej niż dawniej, lecz wzrok jej po­
został surowy, niekiedy błędny

Ach! te oczy tak łagodne i ten uśmiech 
tak ulubiony przez Queenię i porównywany do 
kawałka nieba błękitnego i do promienia świa­
tła !

Jak przykre czyniły one na niej wrażenie 
teraz, gdy wiedziała, że kłamią, gdy na samej ! 
sonie doznała ich złośliwości zdradzieckiej! j

Jakże trudno jej było nie oburzać się, nie 
narzekać głośno na tak długą hipokryzyę. na '

pozbawienie jej przywiązania braterskiego i je ­
żeli mogła jeszcze mieszkać obok siostry nie
czyniąc jej wyrzutów i ograniczając się lodowa­
tą obojętnością, to tylko przez posłuszeństwo dla 
Franciszka i przez litość naci Walterem.

Bo chociaż i ten ostatni przyczynił się do
ich nieszczęścia, nie należy jednak mieć do nie­
go urazy, ani gapić za jego słabość i rzeczywi­
ście było coś szlachetnego i wzruszającego nawet 
w tej jego słabości i w tej miłości zrozpaczonej, 
oddającej go pod władzę tej, którą kochał, choć 
była mu katem.

Pod jednym tylko względem nie chciał uledz 
Teresie i walczył z nieprzezwyciężonym uporem.

Pomimo jej ciągłych nalegań, nie zgodził 
się na wyjazd z Chartranu, chociażby na jeden 
sezon

— Jedź sama, bezemńie — odpowiadał jej 
zasępiony, gdy nalegała.

Teresa nie myślała wyjeżdżać.
Dziwna rzecz! z jednej strony sprzeciwiała 

mu się we wszystkiem i walczyła z najdroższe- 
mi jego uczuciami, a z drugiej okazywała mu 
troskliwość zazdrosną, dochodzącą do m anii; 
nie pozwalała mu oddalać się od siebie lub na­
wet rozmawiać z kim innym tak dalece, że aż 
ciotka Kiddy pozwoliła sobie pewnego dnia za­
żartować w obecności Queenie : (C. d. u )
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O P O R N E  O K Ł O S Z E ^ U
po 1 et. od yrami

I  ODOWNIE POKOJOWE znakomite, 
l i  po złr. 25'—, 30 -  35-— 40—, 45,
50-—. Maszjr.ki amerykańskie darobieni* 
lodów poieuiLośei 1, 2, 3, 4 litrów p. złr 
5-59 , 6-50, 7*.10 _ 9*50 — poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plae Ł':ipitnli y 1 (naprzeciw katedry). Fi 

ia Tarnopol plac Sobieskiego.

In s titu tr ie e  franęaise cherche place 
pour vacances, pour conyereation ou 
oseignement superieure 8 ’inform er an 
bureau de P adm inistration . T. S.

OSOBA in te lig e n tn a , dobrze rczumieją- 
c? ire na buehn’ i gospodarstwie po­

szukuje oo9idy do zarządu domu, lub do 
mleczarni. Ofeity pod adresem W. K. do 
Administracy, \iazety Narodowej.

T K  pół kilo znakomitej kawy po- 
** »■ l* leea Fryderyk Schubuth i Sp. 

T.wów, Rynek 45. Handel założonj w 1789.

OGRODNIK żonaty, lat 35, uzdolniony 
we wszystkich gałęziach ogrodnictwa 

z długoletniemi iobremi świadectwami 
z większych domów i dobrą rekomenda 
cyą poszukuje posady od 1 sierpnia. — 
Adresować należy: Ogrodnik M. poste re 
stanto Skałat koło Tarnopola. 561

Herbata
ehińeko-rosyjska, zbiór majowy . świeże 
Soucnong 1. złr. 3 75, II. złr. 3"—. Okru- 

o hy "ajlepeze itr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 1-30 za funt. Dwór Łapszyn Brztiany.

Magazynier zbożowy
zdolny do prowadzeń!® rejestrów folwar­
cznych i rachunków, człowiek w średnim 
wieku, mogący się wykazać ehiubnemi 
świadectwami w tym zawodzie , znajdzie 
umieszczenie zaraz, za wynagrodzeniem 
roeznem 400 koron i wiktem dworskim. 
Odpisy świadectw przysłać należy pod 
adresem; Zarząd dóbr Kosochowaeza c p. 
Słoboda złota , obok Tarnopola. Podania 
nieuwzględnione zostaną bez odpowiedzi.

Do sprzedania
za przystępną cenę

dwie młooarnie
z kieratam i, w dobrym stanie, a to mło- 
oarnia o sile 4 soni . fabryki Dajewskle- 
go w Podhajeaeh młocarnia przewozowa 
z fabryki Si huttleworthowskiej. Zarząd 
dóbr w Rosocbjwaczu o p. Słoboda złota 
obok Tarnopoia udzieli bliższych wyja-

Jak-i moją specyalność 
od lat 38 p< lecaiL

znakomite
wyroby nożownicze
z fabryki angielskiej 
„Geo. H des & Son 

Henckelsa w Solingen 
i francuskie Noże sto­
łowe, d serowe, ku­

chenne elastyczne do 
mięsiw i zwykłe.

S cyzoryki. Nożyczki. B rz ytw y  angielskie
od złr. 1-eO do 3 —. Arbenza z wkłada- 
nemi ostrzami na 2 ostrza złr. 3*— , na 
stęęne ostrza po 85 et. Maszynicl t strzy­
żenia włosów uobre i tanie po złr. 3'50,

poleca

ANTONI HALSKl
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacki 1. 9. |

Stare kuracyjne

Wina tokajskie
po złr. 3-50, A—, 5*50, 6 50, 7'60.

t e  esencje -  Korona lokaju
z roku 1868 1862 1856 \  za flaszkę 0 86 
po złr. 10— 12'— 15-— / litrową, 

poleca

St. MARKIEWICZ
w fiynku  1. 49, 4203

G O Ł Ę B ir
pawiaki, listonosza, dominikany, 
mewki chińskie, od 2 ao 5 zł. 
za parę sprzeda J . Obmiński, Ł y ­

czaków 14, Lwów.

Najkompletnlej czysty i nieszkodliwy leczy
W e  4 8  G O D Z iN

najuporczywsze rzeźączki, co dawniej wymagało 
kilka tygodni czasu przez użycie kopaiwy, kubeby, 
past z opiatami i szprycowań.

W a wszystkich aptekaoh.

We Lwowie w aptekach p p : Mikolascha, Wewiórskiego , Ruckera, Ebrbi * 
Sklepi óskiego i Beisera. 4225

I l E o r r o a i ^
gazowe, ligrolnowe i benzynowe

d o s t a r c z a ,*76

FABRYKA MASZYN „PERKUN“
Lwów— Podzam cze u lica  św. Marcina 11.

B iuro  techniczne d la  zamówień u llea  H etm ańska 1 2 , I . p. 
Kositorrsy bezpłatnie.

Gal. zastępstwo speeyalnej F abryki „Benz & Com p.u

_ _  .  _  _ |  Od dawna słynny Z a k z a d  „ ~ d o le o z i_ o z y  d o k
K  f l t l  H f l P n f M l  I  n a tu r a l .  le o z e n la  w s z e lk lo m i s p o s o b a m i I

Wielki park. Wspaniała górska okolica. Kąpiele |
I I ni a U nn a r*h In m   ^wiałlana nnmiairanń i 9

I t o s e n h e i m |
świetlane, powietrzu i sło- 5
neczne, kąpiele solankowe, 
mułowe, ziołowe, piaekowe,

Linia Monachium 
Kufstein —  Salcburg —

W ' e d e ń . __________________________
z kwasem węglowym itd. Zdrój żelaziety. Śc ’le do oeoby zastosowany sposób 
leczenia. Ce y przystępne. Prospekty za darm< i opłatnie wysyła zarząd kąpie­
lowy. Lekar kąpielowy : Dr. M ż.immermann (przed*, w zą ielaoh Thalkirchen).

Do Paryża
wydaje dia zwiedzających wystawę świa­
tową pod nader korzystnymi warunkami 
przekazy i listy kredytowe płatne na 

placu wystawowym
L W O W S K A  F I L I A

Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu
ulica Jagiellońska 8, na I. piętrze.

k& gstoob w n s m ik m  
c. k. uprz. galio. akcyj. Banku hipotecznego

kupuj© i sprzedaj©

wszelłre papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 2

nr. J M  UmmVm i i .  K M  M t i i
Sanatoryum i  Zakład wodoleczniczy

l ls » p jó w k .a
( p o c z t a ,  L w ó w )

Loczenie wodą. Elektryzowanie. Gim.-styka lecznicza. Mięs>enie zwykłe i 
paredyczne. Kąpiele ele ryuzne i słoneczne. Leczeni- dyetetyezne słoneozne.

P o ło że ń w ś ió d  lasów wysokopiennych. Urządzenie wytworne. Nowo urzą­
dzony si in do zebrań, miejsce do zabaw na wo'nem powietrza (croquet, lawn- 
tennis, dwie kręgielnie, bilard, czytelnia itd.)

Cały teren zdrenowano i'wyszutfo? nr Ceny bardzo umiarkowane. Sezon 
od końca maja do końoa września. 1J ", żądanie prospekta wysyła się opłatnie.

Telefon zakłada w Marjówce Nr. 572. Adres lekarza kierującego; Lwów, ul. 
Słowackiego 5, telefon Nr. 684. 4558

A O O O  Na sezon wiosenny i letni 1 9 0 0

Prawdziwe berneńskie materye
prawdziwejsztuka mtr. 3.10 na całe ubra­

nie męskie (su Tut, spoanie i 
kr.miBelkal kosztuje ylko owczej

z t r .  2.75, 3.70, 4.80 z dobrej 
z ł r .  C.— i 690 z lepsze1 
z ł r .  7.75 z doskonałej 
z ł r .  8.65 zt znakoml ij 
z ł r  10 — z natlepszej 

Sztuka ł_ oz; rne salonowe ubranie złr. 10’—, jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla turystów na lepsze kam garny itd., ysyła po enaoh fabrycznych znana 

z największej rzetelności Fabrykę Skład rufena «87

S1EGEL - OtUUF IIEnl lE.
PróbM  g ra tis  I franco. D ostaw a W eilu nam ówienia jpod gw araneyą. 

Znaczny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie.

«<VTTCff» najwyhltn ejsze w ostatnim czasie.

„ T ra in in .f f -F lu id “
Woda do mycia koni i bydła rogatego.

1 flaszka n łr . 1*20 ct:
Utrzymuje ścięgna i mięśnie aż do późnej starości 
zawsze silno i świeże, czyni zwierzę po woieraniaeh 
zdolnem do wytrzym ini największych trudów i 
renowań. Używa' się także a idziwi ,ją‘ym skut­

kiem we wszystkich następstwach zbyt wielkich 
natężeń, okulawienia, reumatyzmu i sztywności.

H O T T E B A  A B S O R M F M O L .
Woda kosmetyczna do mycia koni. 7i flaszka -złr. < '/; -a8łi **'• 3-BÓ. 

Usuwa wszelkie i * roi 1 i st* sienią bez .szczenią"włÓscw. imaonii. „d n iszc / 
ne i słabe ścięgna, usuwa < niszczy wszelkie zgrubienia n ścięgi oh 1sy T
dza wszelkiomn zapaleniu, szczególnie uznane w żćłfar-oe, ppeinie, guzaćh u ko­
pyt, grubym kolanom, guzom u ścięgien, grubych ptf- jg r1.ach , ubrzmi "ościach 

gdzie się pokazuje. Usuw drżonie kolan i  Uu/y wszelkie sttu-^ezenir
U O ł T E R A  A ^ R I Ł

proszek odży ezy dla koni i bydła rogatego. — 1 pau/ko 8 0  ct. 
Znakomity dodatek do karmy celem utrzymań byuła zdrowo i silnie. Należy 

używać w ohorobach nerek, pęcherza i nerwów 
Skład we Lwowie u  P in tra  Mikolasoha i S r  drognerya i skład farb,

G łó w n y  s k ł a d :  A p t e k a  „ z u m  J i e i l .  J o s e f  
W ie d e ń , .II/L , SchónbroL rs tra sse  182,

Obszerne prospekta darmo i  opłatnie. - 4*15

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxg
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Nowo otworzony

Oddział
Lwowskiej F i l j i

torsu galicyjskiego
dla handlu i przemysłu

u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 3
(dawny lokal P  ,_ju  Kredytowego) ' 4598

wykonuje wszelkie prace melioracyjne
jako t o :
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X
1 
X

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

wania pól, nawodnienia i odwodnienia ląk, budowy 
rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek eto. etc.

i poleca się do praktycznego przeprowadze­
nia powyższych prac.

Finansowanie uskutecznia się podług każdora­
zowej szczegółowej umowy.

W razie juz gotowych planów, nastąpió może 
na podstawie tychże wykonanie pracy.

Dyrekcya.

Odszezególniona srebrnym  medalem na wystawie powszechnej

PRACOWNIA PnzŁOTNICZA

A U1TEG0
Lwów, ulica Sykstuska I. 20 (róg  ul. K o śc iu szki)

przyjmu,» wszelkie zamówiea' • i reperacye tak w robotach kościelnych jak i 
salonowych, a mianowicie : złocenie o łta rzy , ikonostasów , cyboijów , o ł­
tarzyków  proeesyonalnyeh i  odnawianie tyehże itg._ W zakresie robót 
salonowych przyjmuje żamóv, i a :  na ram y W różnych stylaeh i fa n ta ­
zyjne , konso le , k a s e tk i , kolumny, s ta la g i , s to l ik i , taboreclk i i  t. d.

WYROBY GIPSOW E I TERAKOTOW E
imituje " kolor bronzu , kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszce do niepoznania.

F A U S T Y N A  J A K Ó B I A K
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
ornaty, kapy, chorągwie, sztandary jakoteż wyroby salonowe. 
Podejmuje się też reperaeyi starych haftów, makat, i starożytnych materyj.

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara irodkowo-europejskiego. 

Pociąg godzina Przychodzą do Lwowa n a  dworzec g łów ny:

osot owy 
pospiesz.

n
osobowy

J  z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 de 30/9) 
|12’2 0 l  z Czerniowiec, Itzkan, Co .stancy, lokaresz o 

2 '3 l l  z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa; Berlina, Wrcł. 
3'35 |  z Podwoloczysk, Tarnopola, Órzymałowa, Kop/ezynieo,
f-T

620
646
7
8-00
805
8-15
8-50

pospieszn.

osobowi

pospiesza,
-■obowy

pospiesz
osobowy

Pociąg

pospieszn.
»

osobowy

pospFeszn.
osobowy

pospieszn.
osobowy

oospieszn.

(Sodowy

900
91i

9-55 
lvz0 
1 2
1-55 
215 
24
2-55
3-05 
315 
3’«6 
3-30

r r o i
6’13

6-30
6-50 
7.10
7-25 
7-48 
i 2

10-40
10-50

11-00

pcopięszn.
osobowy

9 42 
2-08

111-23

z Krakowa, Berlina, Wa szawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, 
Rymanowa, Sanoka, Przemyśla 

z Czerń wiec, Itzkan, Stanisławowa, Hasiatyna 
z Brzuchowiee (oodziennie od 13 maja do 16 wrześni? włącznie) 
z Janowa
z TarnoDola, (Krasne S( Brodów)
z Ł  rocznego, Stryja, Ghyrowa, Sani ku, Kałusza i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, kupkowa, Przemyśla. iTinduia, Berlina 

Wrocłiwia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pe ztu 
z Rzeszowa (Lnbaci, wa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (KóresmózS, Potntor. Chodorowa) 
z Janów
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławocznego od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, Wi , - ia, Tarnc wa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czeriiiowiec, Itzkau, Bukaresztu, Jass, Husi&tyna, Staniał, 
z Podwołocz-sk Grzymało w a, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuchowiee (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa
z Czerniowiec, Iztkan, Stanisławowa 

Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy rnskiei
z j rzuchowic (od 13/5 do 16/9 w niedaiele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, ’1 i owa, uuba owa. Sanoka, Przemyśla 
z Brzuuhowie (13/5 do 16/9 codziennie) 
z Janowa (eó<Ł iennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, Yrocł., Tarnowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowa) 
z Czerniowieo, Itzkan, >ukare9ztu, Husiatyna, Korenmezó 
ż Ławocznego, Pesztu, Chyrowa
z Podwołoozysk, Kijowa, Cidessy, Brodów, Kopyczyniec. 
z Podwołoczysk, Tarnopola na dwn' zoc „Poazam i*
z Tarnopol i » »
I Podwołoczysk, Kijowa, Odessy „
% n it « _ -

Odehodzą ze Lwowa z dw orea głównego :

do Kr .kowfl, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
B ńzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, ukaresztu, Constancy 
„ Krab Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyro- , Sambora 
n Brżuóho' :ic (od 13 maja do 16 września codziennie)
„ La oc; ego, Mn.'raczą, Pesztu, Borysławia 
„ Podwołoczysk, Kijowi, Odessy, Brodów 
, Stanisławowa, R o i1 lokiego, Potutc 
, Krakowa, WiednIŚi, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
n n „ yfarszawy, Chyrowa, Przeworska, Roz­

wadowa, Stróżu, Tamowi 
n Skolego, Chyrowa, Całusza (do Lawoozn. od 1/6 do 15/9)

■ „ Janowa
„ Podwołoozysv Brodów, Kopyczyniee, Hu siat. Grzym. Kozowy 
„ Częrniowiec, Stanisławowa, Pointo 
„ Sokala, Bełżca, Lnbauzo ra, Rawy ruskiej 
, Jar wa (od 1 maja do 15 wrzeo a w, niedziele i święta)
„ Podwołoozysk Kijowa, Odessy, Brodów]
„ Brznchowio (od 13 maja < o 16 wrz, inia' w niedz. i święta) 
„ Cze niowiee, Itzkan, Stanisławowa, Has:atyna 
„ Krakowa, riednia, Wrocł wia, Berlina 
„ Stryja (do Skoleg i tylko od 1 maja do 30 wrześni”
„ Janowa (cod* .ennie od 1 maja do 15 września;
„ Brzuchowe u ‘ziennis od 13 maja do 16 w ? “śn.aj 
„ Rzeszowa, Chyrowa, Przemjśla, Lubaozow Jarosławia
„ S i i sławo wa
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1901 co siennie) 
n Krakowa, Wiednia, Wroeł. Berlina Warsz. Orłowa, Tarnowa 
„ Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
„ Tarnowa i Brodów 
, Sokala i Rawy ruskie1 
.  . zuehowio (od 13/5 do 16/1 w niedziele 
„ Janów (od 1/5 do 5/9 
„ Czerniowiec, Itzkan • 
n Krakowa, Wiednia W„rsz., Prieworrka, Rozwadowa, Rze­

szowa, Orłowa, Tarnowa 
„ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Grzymałowa
,  Podwołoozysk, Kijowa, Odessy 
„ Podwołoczysk
„ n Kijowa, Odessy
„ Tarnopola 
„ Podwołoczysk

święta'

z dworca Podzamcze

U w aga: Nocna pora oznaczoną jest ramkami. Powyższy ezas środkowo-europejski 
jest wcześniejszy o 36 minnt od ozasn lwowski go. Bioro informaoyjne 
o. k. kólei państw, w gmachu Djrekey- przv u] Krasickich 1. 5 udziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i 
_ rozkładem jazdy.

sezon!
otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach naj*niższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum., Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześcióiki z Linoleum, 
PrzeŚCiółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japfliskie na ściany i przed łóżka. Cenrty na Stoły i meble

wszystko bardzo gustowne i w wielkim wyborze poleca

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, ulica Hetmańska 4, obok cukierni W-go Grossa

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t c n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Pillera i Spółki

11782819


